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Zaprzestanie działań wojennych w Indochinach
Uznanie suwerenności i niepodległości Wietnamu, Khmeru i Patet Lao 
Nawiązanie przyjaznych stosunków z Francją

Na posiedzeniu ministrów spraw zag ranicznych w Genewie 10 bm. szef de­
legacji Wietnamskiej Republiki Demokratycznej wicepremier Pham Wan 
Dong złożył następujące propozycje w sprawie przywrócenia pokoju w In­
dochinach. (Przemówienie wicepremiera Wietnamu podajemy na str. 2).

W celu przywrócenia pokoju w In- 
iflochinach konieczne jest:
1 Uznanie przez Francję suweren- 
* ności i niepodległości Wietnamu 
na całym obszarze Wietnamu, jak 
również suwerenności i niepodległości 
Khmeru 1 Patet Lao.
o Zawarcie porozumienia w spra- 

wie wycofania wszystkich obcych 
wojsk z obszaru Wietnamu, Khmeru 
1 Patet Lao w terminie, który będzie 
uzgodniony przez strony wojujące. 
Przed wycofaniem wojsk należy osią­
gnąć porozumienie w sprawie roz­
mieszczenia francuskich sił zbrojnych 
w Wietnamie ze specjalnym uwzględ­
nieniem sprawy liczebności francu­
skich sił zbrojnych i ich dyslokacji,

przy czym liczebność ta i liczba miej­
scowości, gdzie będą stacjonowały, 
powinny być w miarę możności jak 
najbardziej ograniczone.

Wojska francuskie powstrzymają 
się od jakiegokolwiek mieszania się 
w sprawy administracji lokalnój o- 
kręgów, w których będą stacjono­
wały.
O Zorganizowanie wolnych po- 

wszechnych wyborów w Wietna­
mie, Khmerze i Patet Lao w celu 
utworzenia jednolitego rządu w każ­
dym z tych krajów. Zwołanie konfe­
rencji konsultatywnych z udziałem 
przedstawicieli rządów obu stron w 
Wietnamie, Khmerze 1 Patet Lao w 
celu przygotowania i przeprowadze­

Drugie posiedzenie konferencji genewskiej

poświęcone sprawie Indochin
GENEWA (PAP). — 10 bm. odbyło się drugie posiedzenie konferencji 

ministrów spraw zagranicznych, poświęcone sprawie Indochin. Przemawiali 
wicepremier i min. spraw zagr. Wietnamskiej Republiki Demokratycznej 
Pham Wan Dong, min. spraw’ zagr. Francji Bidault, przedstawiciel Laosu, 
brytyjski min. spraw zagr. Eden, podsekretarz 
przedstawiciel Kambodży i Wietnamu

Min. spraw zagr. ZSRR W. M. Mo­
lotow, który przewodniczył ponie­
działkowemu posiedzeniu, udzielił 
najpierw głosu szefowi delegacji 
Wietnamskiej Republiki Demokratycz­
nej Pham Wan Dongowi, który w 
imieniu swego rządu złożył następu­
jące oświadczenie:

„Rząd Wietnamskiej 
mokratycznej, zgodnie 
nitarną polityką, jaką 
dził w czasie wojny, zwłaszcza 
sunku do rannych i jeńców 
nych, jest gotów zezwolić na ewakua­
cję ciężko rannych z francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego, którzy zna­
leźli się w niewoli w Dien Bien Fu. 
Jeżeli rząd francuski skłonny jest do 
ewakuowania tych rannych, przed­
stawiciele obu dowództw podejmą na 
miejscu praktyczne kroki potrzebne 
do przeprowadzenia ewakuacji“.

Jak wyjaśniono w związku z po­
wyższym oświadczeniem w kolach 
miarodajnych, ewakuacja ta ma ob­
jąć bez względu na narodowość, 
wszystkich rannych, którzy należeli 
do francuskich wojsk ekspedycyj-

Republiki De- 
ze swą 
zawsze

huma- 
prowa- 
w sto- 
wojen-

stanu USA Bedell Smith, 
baodaiowskiego,

nych 1 znajdowali się pod dowódz­
twem francuskim.
Nawiązując do propozycji wniesio­

nej przez przedstawiciela Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej, ntón. 
Bidault ustosunkował się do niej po­
zytywnie, ale natychmiast wspomniał 
o liście w sprawie rannych skierowa­
nym przez przedstawiciela Wietnamu 
baodaiowskiego do przewodniczącego

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Lubelskie rusztowania
W Lublinie trwają intensywne pra­

ce przy przebudowie i rozbudowie 
miasta w związku z 10-leciem Polski 
Ludowej. Roboty wkroczyły w chwi­
li obecnej w fazę decydującą. 17 ma­
ja ma być oddane do użytku jedno 
skrzydło przebudowywanego Zamku 
Królewskiego, a na tzw. Podzamczu, 
gdzie stanie osiedle mieszkalne — 
lubelski Mariensztat, zakończono już 
betonowanie płyt fundamentowych 
oraz wykonano większość prac ziem­
nych przy formowaniu skarp wzgó­
rza zamkowego. Tu, u stóp Zamku 
powstanie również wielki plac ze­
brań ludowych. Drugim ważnym od­
cinkiem robót jest Stare Miasto. Do 
22 lipca br. odnowionych zostanie 60 
zabytkowych kamieniczek, w tym 18 
na rynku staromiejskim. Kamienicz­
ki te otrzymają bogate elewacje, za­
projektowane przez artystów - plasty­
ków. Jednocześnie przystąpiono już 
do odbudowy tych fragmentów Sta­
rego Miasta, które uległy zniszczeniu 
w czasie działań wojennych. Daleko 
posunęły się poza tym prace przy

nia wolnych, powszechnych wyborów. 
Te konferencje konsultatywne podej- 
mą niezbędne kroki dla zagwaranto*- 
wania nieskrępowanej działalności 
wszystkich patriotycznych partii, u- 
grupowań 1 organizacji społecznych. 
Jakakolwiek obca Ingerencja jest nie­
dopuszczalna. Utworzone zostaną ko­
misje lokalne, które będą kontrolo­
wały przygotowanie i przeprowadze­
nie wyborów.

Zanim utworzone zostaną jednolite 
rządy w każdym z krajów Indochin 
i po zawarciu odpowiedniego porozu­
mienia zgodnie z układem rozejmo- 
wym, rządy obu stron będą sprawo­
wały władzę na obszarach znajdują­
cych się pod ich kontrolą.
A Złożenie przez delegację Wiet- 
* namskiej Republiki Demokratycz­
nej oświadczenia stwierdzającego, że 
rząd ~ 
trzyć 
skiej 
Unii 
witej

tej Republiki gotów jest rozpa- 
sprawę przystąpienia Wietnam- 
Republiki Demokratycznej do 
Francuskiej na zasadzie całko- 
dobrowolności oraz rozważyć 

warunki takiego przystąpienia, 
nie analogicznych oświadczeń 
rządy Khmeru i Patet Lao.
r Uznanie przez Wietnamską 

blikę Demokratyczną, jak 
nież przez Patet Lao i Khmer __ ,
że Francja ma w tych państwach in­
teresy gospodarcze i kulturalne.

Po utworzeniu jednolitych rządów 
w Wietnamie, Khmerze i Patet Lao 
stosunki gospodarcze i kulturalne tych 
krajów z Francją zostaną oparte na 
zasadzie równości i wzajemnego po­
szanowania ich interesów. Zanim te 
jednolite rządy zostaną utworzone, 
stosunki gospodarcze i kulturalne mię­
dzy trzema państwami indóchińskimi 
a Francją pozostaną tymczasem bez 
zmian, takie, jakimi są obecnie. Jed­
nakże na obszarach, gdzie komunika­
cja i wymiana handlowa są przer­
wane, mogą one być przywrócone za 
zgodą obu stron.

Złoże- 
przez

Repu-
rów- 

faktu,

Obywatele każdej ze stron będą ko­
rzystali ze specjalnych uprawnień, 
które będą ustalone później, jeśji cho­
dzi o ich zamieszkanie, poruszanie się 
i działalność gospodarczą na teryto­
rium drugiej strony.

r Obie strony wojujące zobowiązu- 
u ją się, że nie zastosują żadnych 
represji wobec osób, które współpra­
cowały podczas wojny ze stroną prze­
ciwną.
7 Wymiana jeńców wojennych.

o WTykonanie postanowień
1—7 będzie poprzedzone 

staniem działań wojennych 
chinach i zawarciem w tym 
powiednich układów między 
a każdym z trzech krajów, 
tych układów będzie przewidywał:

a) Całkowite i jednoczesne przer­
wanie ognia na całym obszarze In­
dochin przez wszystkie siły zbrojne 
stron wojujących zarówno lądowe, 
jak morskie i powietrzne. W celu 
utrwalenia rozejmu obie strony do­
konają w każdym z trzech państw 
Indochińskich ponownego wytycze­
nia granic obszaiów 1 stref, jakie 
zajmują. W związku z tym żadna 
ze stron nie będzie się sprzeciwiała 
przemarszowi przez swe terytorium 
wojsk strony przeciwnej, udających 
się na terytorium zajmowane przez 
nią.
b) Całkowite położenie kresu wpro­

wadzaniu do Indochin nowych wojsk 
i personelu wojskowego zarówno sil 
lądowych, jak morskich i powietrz­
nych oraz wszelkiego rodzaju broni 
i amunicji.

c) Ustanowienie kontroli w celu za­
pewnienia wykonania postanowień u- 
kładu o zaprzestaniu działań wojen­
nych 1 utworzenie w tym celu w każ­
dym z trzech krajów indochińskich 
komisji mieszanych, składających się 
z przedstawicieli stron wojujących.

punktów 
zaprze- 

w Indo- 
celu od- 
Francją 

Każdy z

renowacji zabytkowych kamienic 
Krakowskiego Przedmieścia — głów­
nej ulicy Lublina, Szczególnie pieczo­
łowitemu remontowi poddane są do­
my w najstarszej części Krak. Przed­
mieścia.

Roboty prowadzone w Lublinie nie 
ograniczają się do najstarszych dziel 
nic tego miasta. W krótkim czasie 
Lublin otrzyma dwa hotele, szereg 
ulic pokryją nowe nawierzchnie, roz­
budowana zostanie sieć trolleybuso-

na ulicach śródmieścia zaoiys*wa, a
ną pierwsze neony. Dla nadania Lu* 
blinowi charakteru wielkomiejskiego 
przeprowadza się również generalną 
przebudowę ok. 200 lokali sklepo­
wych. Obecne prace są pierwszym 
etapem przebudowy Lublina, zakro* 
jonej na okres kilku lat.

Na zdjęciu: fragment odbudowywa­
nej ul. Grodzkiej na Starym Mieście, 
u dołu — Zamek Lubelski w obec­
nym stanie.

Pierwszy ambasador Indii w Polsce 
wręczył listy uwierzytelniające 
Przewodniczącemu Rady Państwa

Przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki przyjął 10 bm. 
na audiencji ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Indii w Pol­
sce p. Kumar Padma Sivesankara 
Menona, który złożył Przewodniczące­
mu Rady Państwa swe listy uwierzy­
telniające.

»W oparciu o zasadę niepodległości, zjednoczenia i wolności demokratycznej
® j z" ni n * — . _.

jesteśmy zdecydowani prowadzić rokowania o pokój«
Wywiad z prezydentem Ho Szi Minem

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych Chin donosi — powołując się na 
Wietnamską Agencję Prasową — że prezydent Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej Ho Szi Min udzielił 22 kwietnia br. następującego wywiadu 
indonezyjskiej Agencji Prasowej „An tara“:

Na mecie w Berlinie

Meta VI etapu w Berlinie. Na 
Stadionie Waltera Ulbrichta van 
Meenen (Belgia) z prawej zwycięża 
na finiszu minimalnie Niemytowa 
(ZSRR).

Nowy poseł Belgii
przybył do Polski

9 bm. przybył do Polski nowomia- 
nowany poseł nadzwyczajny i mini­
ster pełnomocny Belgii w Polsce hr. 
Hadelin de Meeus d‘Argenteuil, wi­
tany 10 bm., przez przedstawiciela 
Min. Spraw Zagranicznych.

30 tys. ha ziemniaków 
w cit|gu ostatnich dni 
zasadzono w woj. krakowskim

Wraz z polepszeniem się warunków 
atmosferycznych, wzrosło w woj. kra­
kowskim tempo opóźnionych w br. 
prac przy sadzeniu ziemniaków. W 
ciągu kilku ostatnich dni posadzono 
ziemniaki na obszarze ponad 30 tys. 
ha, tj. nie o wiele mniej niż w ciągu 
poprzednich 3 tygodni. Pozostaje jed­
nak do obsadzenia dość znaczny areał 
ziemi, przeznaczony pod uprawę zie­
mniaków, głównie w powiatach: Mie­
chów, Myślenice i Nowy Targ,

Pytanie: — Jaki jest cel walki na­
rodu wietnamskiego?

ODPOWIEDZ: — Celem bohater­
skiej walki jest zapewnienie narodowi 
wietnamskiemu pokoju, zjednoczenia, 
niezawisłości, demokracji i wolności.

Pytanie: — W jaki sposób naród 
wietnamski może odnieść zwycięstwo 
w swej walce?

ODPOWIEDZ: — Naród wietnam­
ski zawsze pragnął uzyskać niepodle­
głość i wolność swego kraju w dro­
dze pokojowej, toteż Wietnamska Re­
publika Demokratyczna zawarła w 
1946 r. porozumienie z Francją. Do­
piero po pogwałceniu przez koloniza­
torów francuskich tego porozumienia 
i narzuceniu wojny narodowi wiet­
namskiemu został on zmuszony do 
chwycenia za broń, aby stawić opór. 
Naród wietnamski również dzisiaj o- 
powiada się za pokojowym rozwią­
zaniem problemu wietnamskiego.

Pytanie: — Jaka jest opinia Pana 
o amerykańskiej pomocy wojskowej 
dla Francuzów w Indochinach? ’

ODPOWIEDZ: — Koła rządzące St. 
Zjednoczonych dążą do storpedowa­
nia pokojowego rozwiązania proble­
mu indochińskiego, aktywnie inter­
weniują w wojnie indochińskiej i u- 
siłują ją rozszerzyć, aby przekształ­
cić Indochiny w kolonię USA, ujarz­
mić narody Indochin i podważyć po­
kój na Dalekim Wschodzie i na ca­
łym świecie. Naród wietnamski zde­
cydowanie protestuje przeciwko tego 
rodzaju aktom agresji i agresywnym 
planom kół rządzących USA.

Pytanie: — Na jakiej podstawie mo­
gą być podjęte rokowania z Francją?

ODPOWIEDZ: — Rokowania z
Francją w sprawie przerwania ognia, 
zawarcia rozejmu i przywrócenia po­
koju w Indochinach jesteśmy zdecy­
dowani prowadzić w oparciu o zasa­
dę niepodległości, zjednoczenia kraju 
i zapewnienia wolności demokratycz­
nej.

Pytanie: — Jakie są, zdaniem Pana, 
podstawowe warunki uzyskania trwa­
łego pokoju na świecie?

ODPOWIEDZ: — Będzie to możli­
we, gdy narody na całym świecie, a 
zwłaszcza wielkie mocarstwa, zgodzą 
się uregulować sporne problemy mię­
dzy narodami w drodze rokowań, o- 
raz gdy narody całego świata odmó­
wią ślepego kroczenia na pasku pod­
żegaczy wojennych i przejmą w swe 
ręce odpowiedzialność za obronę po­
koju powszechnego.

Pytanie: — Czy sądzi Pan, że kon­
ferencja genewska przyczyni się do 
osiągnięcia pokojowego rozwiązania 
konfliktów indochińskiego i koreań­
skiego?

ODPOWIEDŹ: — Pragnąłbym go­
rąco, aby konferencja genewska przy­
niosła lub ułatwiła pokojowe rozwią­
zanie problemu indochińskiego i ko­
reańskiego.

Pytanie: — Jaki, zdaniem 
może być udział Indonezji w 
szybszym zakończeniu wojny 
chinach?

ODPOWIEDŹ: — Każdy 
narodu indonezyjskiego na rzecz po­
koju w Azji i na całym świecie jest 
wkładem w pokojowe rozwiązanie 
problemu indochińskiego. Moim zda­
niem, dopóki Indonezja sprzeciwia się 
zdecydowanie amerykańskim planom 
utworzenia bloku militarnego w Azji 
oraz działa na rzecz solidarności i po­
kojowego współistnienia narodów a- 
zjatyckich — dopóty może ona w 
znacznym stopniu przyczynić się do 
przywrócenia pokoju w Indochinach.

Pytanie: — Co sądzi Pan o aktyw­
nej, niezależnej polityce zagranicznej, 
jaką prowadzą rządy Indii, Indonezji 
i Burmy?

ODPOWIEDŹ: — Witamy z zado­
woleniem politykę prowadzoną przez 
rządy Indii, Indonezji i Burmy, wy­
powiadające się przeciwko rozszerze­
niu agresywnej wojny i nawołujące 
do pokojowego rozwiązania proble­
mów indochińskiego i koreańskiego. 
Polityka taka przyczyni się do utrwa­
lenia pokoju na Dalekim Wschodzie 
i na całym świecie. Wszystkie kraje 
azjatyckie, które były lub są ujarz­
mione przez obce państwa, wszystkie

Pana, 
jak naj- 
w Indo-

wysiłek

kraje azjatyckie, które były lub są 
koloniami, powinny się zjednoczyć w 
naszej walce przeciwko jarzmu ko­
lonialnemu i agresji.

Pytanie: — Co pan sądzi o propo­
zycji premiera indonezyjskiego w 
sprawie zwołania konferencji państw 
azjatyckich i afrykańskich?

ODPOWIEDZ: — Witamy z rado- 
śc ą każdą konferencję międzynarodo­
wą, która może przyczynić się do 
utrwalenia pokoju na Dalekim Wscho­
dzie i na całym świecie.

Pytanie: — Jakie jest Pana zdanie 
o zamiarze St. Zjednoczonych utwo­
rzenia paktu militarnego w Azji i 
strefie Pacyfiku?

ODPOWIEDZ: — Próby amerykań­
skich podżegaczy wojennych utworze­
nia bloku militarnego w Azji połud­
niowo-wschodniej i w strefie Pacyfi­
ku są ze strony USA aktem zbrodni­
czym, zmierzającym do rozszerzenia 
agresywnej wojny w Azji, podważe­
nia pokoju w Azji i ujarzmienia na­
rodów azjatyckich. Niewątpliwie pró­
by te spotkają się ze zdecydowanym 
sprzeciwem wszystkich narodów azja­
tyckich.

Pytanie: — Co sądzi Pan o żąda­
niu narodu indonezyjskiego, aby za­
chodni Irian (holenderska Nowa Gwi­
nea) został przyłączony do Republiki 
Indonezyjskiej?

ODPOWIEDZ: — Żądanie narodu 
indonezyjskiego, aby zachodni Ir^an 
został zwrócony Republice Indonezyj­
skiej, jest żądaniem słusznym. Popie­
ramy to żądanie narodu indonezyj­
skiego.

Składając listy uwierzytelniające 
ambasador Menon wygłosił przemó­
wienie, w którym oświadczył m. in.: 

„Ekscelencjo.
Jest dla mnie wielkim zaszczytem 

wręczenie Waszej Ekscelencji listów 
akredytujących mnie jako pierwszego 
Ambasadora Indii w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Aczkolwiek Indie i Polska po raz 
pierwszy wymieniają przedstawicieli 
dyplomatycznych, to przecież nie były 
one sobie obce. Od chwili osiągnięcia 
przez Indie niepodległości stosunki ich 
z Polską rozwijały się powoli, lecz 
pewnie, we wszystkich kierunkach.

Niezależnie od kontaktów politycz­
nych, handlowych i kulturalnych ist­
nieją trwałe uczucia sympatii między 
Indiami i Polską. W ciągu ostatniego 
półtora wieku Indie i Polska prze­
szły zmienne koleje losu. My, w In­
diach, zawsze podziwialiśmy Was, 
gdy nawet w najczarniejszej godzinie 
wysoko nieśliście pochodnię wolności, 
a Wy zapewne słyszeliście o naszej 
walce o niepodległość pod przewodem 
Mahatmy Gandhiego. Oba nasze kra­
je wiele widziały, doświadczyły i osią­
gnęły 1 iesteśmy zdecydowani spra­
wić, aby w przyszłości osiągnięcia 
nasze były nie mniej chlubne i jesz-* 
cze bardziej korzystne dla prostego 
człowieka.

Żywię nadzieję, że w wysiłkach 
moich na rzecz przyjaźni między ty­
mi dwoma krajami, tak starymi i tak 
jeszcze młodymi, będę mógł liczyć na 
życzliwość Waszej Ekscelencji i po­
parcie Waszego Rządu“.

Przewodniczący Rady Państwa od* 
powiedział:

„Panie Ambasadorze.
Stosunki między narodem polskim 

i hinduskim zawsze nacechowane by­
ły wzajemnym zrozumieniem i szcze­
rą symoatią. Naród polski, który ma 
w swej historii liczne karty walk o 
niepodległość swego kraju, darzył u- 
czuciem głębokiej solidarności naro­
dowo-wyzwoleńcze zmagania narodu 
hinduskiego, należącego do rodziny 
wielkich narodów Azji.
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0 pokój, bezpieczeństwo, poprawę warunków bytu

12 nowych szpitali
będzie oddanych do użytku w rb.

W różnych częściach kraju budu­
je się nowe obiekty szpitalne, roz­
budowuje i remontuje już istniejące. 
Ogółem roboty budowlane prowadzo­
ne są obecnie w ok. 40 obiektach 
szpitalnych. W rb. 12 nowych szpitali 
oddanych będzie do użytku.

Nowe szpitale powstają w okręgach 
przemysłowych, na terenach rolni­
czych, najbardziej zaniedbanych w o- 
kresie przedwojennym, gdzie przyczy­
nią się do podniesienia stanu zdro­
wotnego ludności wiejskiej. Tak np. 
w woj. stalinogrodzkim w budowie 
znajduje się pięć szpitali; 5 szpitali 
buduje się w woj. krakowskim, po 
3 — w białostockim i w olsztyń- 
skinv

20-22 czerwca br. w Berlinie

ogólnoeuropejska konferencja zw. zaw,
WIEDEN (PAP). SFZZ opubliko­

wała do wszystkich organizacji 
związkowych, do wszystkich ludzi 
pracy w Europie odezwę, która gło­
si m. in.:

Pragnąc przyczynić się do zapew­
nienia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie, do zjednoczenia mas pra­
cujących w walce o zrealizowanie te­
go celu, SFZZ zaprasza wszystkie 
organizacje związkowe, wszystkicn 
ludzi pracy w Europie, wchodzących 
i nie wchodzących w skład SFZZ, 
by* wysłali swych przedstawicieli na 
ogólnoeuropejskią konferencję 
zaw., która zostaje zwołana do 
lina na 20—22 czerwca br.

SFZZ proponuje omówienie
konferencji następującego zagadnie-

zw 
Ber-

na

nia: „Rola i zadania zw. zaw. w wal­
ce o pokojowe stosunki między 
wszystkimi krajami Europy, o realne 
gwarancje bezpieczeństwa oraz o 
podniesienie stopy życiowej mas pra-* 
cujących“.

SFZZ gotowa jest rozpatrzyć każ­
dy wniosek w sprawie porządku 
dziennego konferencji, zgłoszony 
przez organizacje związkowe prag­
nące wziąć w niej udział .

Zwracając się do was z prośbą 
o przyjęcie niniejszego zaproszenia, 
ŚFZZ ponownie potwierdza swą nie­
złomną wolę walki wszystkimi środ­
kami o zachowanie pokoju, o pod­
niesienie dobrobytu i umocnienie 
przyjaźni między narodami,

Delegacja Wietnamskiej Republiki w Genewie proponuje:



Str. i IT0I1

Droga do przywrócenia pokoju w Indochinach Ambasador Indii w Polsce
złożpł listy uwierzytelniające

zgodnie z zasadami sprawiedliwości i honoru
Przemówienie wicepremiera Pham Wan Donga

GENEWA (PAP). Na poniedziałkowym posiedzeniu konferencji mini­
strów spraw zagranicznych w Genewie, szef delegacji Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej, wicepremier Pham Wan Dong wygłosił przemó­
wienie, w którym stwierdził m. In.:

W imieniu narodu 1 rządu Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej 
delegacja Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej uważa za konieczne 
przedstawienie swego stanowiska w

sprawie przywrócenia pokoju w In­
dochinach. Zasadnicze stanowisko na­
rodu i rządu Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej jest następujące:

Pokój, niepodległość, jedność, demokracja
Kolonizatorzy francuscy po zagar­

nięciu naszego kraju realizowali 
skrajnie brutalną politykę, która mia­
ła na celu rozbicie jedności naszego 
narodu, wyzysk i eksterminację lud­
ności. Od tego czasu naród wietnam­
ski coraz bardziej zespalał swe szere­
gi walcząc bohatersko przeciwko na­
jeźdźcom o swą niepodległość, o jed­
ność kraju, o prawo do korzystania 
ze swobód demokratycznych, o poko­
jową egzystencję na swym terytorium 
narodowym.

Po przedstawieniu walki narodu 
wietnamskiego przeciwko okupantom 
japońskim mówca stwierdza:

? września 1945 r. prezydent Ho 
Szi Min z polecenia rządu tymczaso­
wego proklamował Wietnamską Re­
publikę Demokratyczną.

W ten sposób w wyniku 80-letniej 
walki przeciwko kolonizatorom 
francuskim i 4-letniej walki prze­
ciwko faszystom japońskim, naród 
wietnamski obalił panowanie ob­
cych najeźdźców, utworzył Wiet­
namską Republikę Demokratyczną, 
wcielił w życie najgłębsze aspiracje 
i święte prawo całego narodu wiet-

namskiego do niezawisłości narodo­
wej, integralności terytorialnej, swo­
bód demokratycznych i pokojowej 
egzystencji na terytorium narodo­
wym.
W dziedzinie polityki wewnętrznej 

rząd Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej nazajutrz po objęciu wła­
dzy ogłosił ustawy gwarantujące pod­
stawowe prawa ludności: prawa czło­
wieka, swobody demokratyczne, pra­
wo do własności. Rząd przystąpił z 
zapałem do wykonania chlubnego za- 
daniä: mobilizowania, organizowania 
i kierowania działalnością mas ludo­
wych w ich walce przeciwko głodo­
wi, analfabetyzmowi i obcej inwazji,

W dziedzinie stosunków międzyna­
rodowych rząd Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej określił jasno swą 
politykę zagraniczną w deklaracji mi­
nisterstwa spraw zagranicznych z 3 
października 1945 r. Deklaracja gło­
siła na wstępie: „Wietnam toczy cięż­
ką walkę. Polityka zagraniczna Wiet­
namu ma na celu doprowadzenie tej 
walki do zwycięskiego zakończenia 
przy pomocy odpowiednich środków 
i w oparciu o zasady Karty Atlantyc­
kiej“,

Lao» która jest sprawą pokoju, mu­
si zatriumfować.
Narody Wietnamu, Khmeru i Patet 

Lao toczą bohaterską walkę przeciw­
ko imperialistycznym interwentom.

W toku tej walki naród i armia 
Wietnamskiej Republiki Demokratycz­
nej dążą do poparcia i wzmocnienia 
sił oporu na polu militarnym, poli­
tycznym, ekonomicznym i kultural­
nym. Obecnie pod kierownictwem rzą­
du władza republiki demokratycznej 
umocniła się na obszarach obejmują­
cych przeszło trzy czwarte kraju. Na 
tym obszarze realizowany jest po­
myślnie program odbudowy i rozwoju.

W dziedzinie polityki zagranicznej 
rząd Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej oświadczył 14 stycznia 1950 
r„ że „pragnie nawiązać stosunki dy­
plomatyczne z krajami respektujący-

mi fówność, integralność terytorialną 
i suwerenność narodową Wietnamu, 
by zapewnić wspólnie pokój i zbudo­
wać demokrację na całym świecie“.

Wiele krajów o ludności liczącej 
przeszło 800 milionów uznało Wiet­
namską Republikę Demokratyczną, a 
przeważająca większość ludności w 
innych krajach żywi dla niej sym­
patię.

Wielkie sukcesy osiągnięte przez 
rząd Wietnamu w walce z wrogiem i 
w odbudowie kraju są wynikiem słu­
sznej polityki kontynuowania oporu 
własnym wysiłkiem.

Po omówieniu walki narodowo-wy­
zwoleńczej Khmeru i Patet Lao wice­
premier Pham Wan Dong stwierdza: 

Narody całego świata, w szczegól­
ności narody Azji, naród Wielkiej 
Chińskiej Republiki Ludowej, wiel­
ki naród Indii, narody Indonezji, 
Burmy itd. dały wyraz swej go­
rącej solidarności z narodami Indo­
chin,

Propozycje Wietnamu i Francji

Kolonizatorzy są odpowiedzialni za wojną 
w Indochinach

Po promowaniu Wietnamskiej 
Republiki emokratycznej stało się 
jasne, że nastąpił kres ery francuskie­
go panowania kolonialnego w Indo­
chinach. Mimo to jednak kolonizato­
rzy francuscy, którzy snuli plany po­
nownego zdobycia Indochin, nie li­
czyli się z nową sytuacją.

24 marca 1945 r. premier francu­
skiego rządu tymczasowego w dekla­
racji z Brazzaville dał wyraz swemu 
zdecydowaniu przywrócenia po woj­
nie francuskiego panowania w Indo­
chinach.

23 września 1945 r. — kiedy fran­
cuski korpus ekspedycyjny wylądo­
wał w Kochinchinie — był począt­
kiem agresywnej wojny rozpętanej 
przez kolonizatorów francuskich. 
Tym samym kolonizatorzy francuscy 
ponoszą odpowiedzialność za roz­
pętanie wojny w Indochinach.
Ponieważ kolonizatorzy francuscy 

zaczęli sobie uświadamiać, że mają 
przeciwko sobie cały naród zdecydo­
wany do obrony swej niepodległości, 
zespolony do walki wokół rządu — 
Francja zgodziła się 6 marca 1946 r. 
na podpisanie z Wietnamską Repu­
bliką Demokratyczną wstępnego poro­
zumienia. Rząd francuski uznał Wiet­
namską Republikę za wolne państwo

i zobowiązał się do zaprzestania dzia­
łań wojennych wszczętych przeciwko 
Wietnamowi 23 września 1945 r.

Jednakże dla kolonizatorów francu­
skich porozumienie z 6 marca 1946 r. 
było jedynie środkiem umożliwiają­
cym sprowadzenie ich wojsk do pół­
nocnych Indochin, „powrót do Ha­
noi“ — jak pisał gem. Leclerc w liście 
z 27 marca 1946 r. — i tym samym 
kontynuowanie ich polityki podbojów 
kolonialnych.

Kolonizatorzy francuscy Ignorowali 
i ustawicznie gwałcili postanowienia 
układu z 6 marca 1946 r. Jeśli chodzi 
o rząd Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej, kontynuował on swą po­
kojowy politykę. Uczynił on wszystko, 
aby odbyła się konferencja w Fon­
tainebleau, w czasie której prezydent 
Ho Szi Min pragnąc uniknąć kom­
pletnego fiaska konferencji i rozła­
dować napiętą atmosferę stworzoną 
niemal wszędzie przez francuskich ko­
lonizatorów, pragnąc dalej pozostawić 
otwarte drzwi dla przyszłych roko­
wań, zawarł 14 września 1948 r. z 
rządem francuskim porozumienie w 
sprawie modus vivendi.

Jednakże kolonizatorzy francuscy 
nie chcieli pokoju. Ich jedynym ce­
lem było rozszerzenie działań wojen­
nych, aby móc opanować całe Indo- 
chiny.

Interwencja amerykańska —
USA odpowiedzialne za kontynuowanie 

i rozszerzanie wojny
Wojna wkroczyła w nowe stadium. 

Stawała się ona coraz bardziej inten­
sywna i gwałtowna na wszystkich 
frontach. Sytuacja kształtowała się 
stopniowo coraz pomyślniej dla Wiet­
namu. Wtedy właśnie rozpoczęła się 
interwencja imperialistów amerykań­
skich w Indochinach.

Polityka interwencji w wojnie w 
Indochinach prowadzona przez impe­
rialistów amerykańskich jest częścią 
składową polityki siły uprawianej 
przez USA od czasu zakończenia dru­
giej wojny światowej w celu opano­
wania świata. Osłabienie Francji w 
wyniku wojny mdochińskiej, fakt, że 
potrzebowała ona pomocy amerykań­
skiej, aby wojnę tę kontynuować, u- 
możliwiły tę interwencję.

Koła imperialistyczne Stanów Zjed­
noczonych i Francji pragną kontynu­
ować wojnę, aby ciągnąć zyski z prze­
lewanej przez innych krwi. Liczą oni 
na wciągnięcie do wojny innych 
krajów. Wszystko to zmierza do prze­
dłużenia i rozszerzenia wojny w celu 
przekształcenia Indochin i sąsiednich 
krajów w kolonie amerykańskie. Ta­
kie są plany śmiertelnych wrogów po­
koju w Indochinach.

Jednakże bohaterski
Indochin udaremnił te 
ten staje się z każdym
potężniejszy i skuteczniejszy. Sytu­
acja wojskowa nieprzyjaciela jest 
obecnie trudniejsza niż kiedykol­
wiek, szczególnie po wielkim zwy­
cięstwie w Dien Bien Fu, odniesio­
nym przez armię wyzwoleńczą Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej 
w przededniu obecnej debaty. 
Ogromne znaczenie tego zwycięs­
twa musi być jasne dla każdego. 
Zjednoczone narody Indochin, prze­
konane o słuszności swej sprawy, 
zdecydowane są walczyć, ąby u^a- 
ręmnić plany interwentów amery­
kańskich.

opór narodu 
plany. Opór 
dniem coraz

Po wręczeniu listów uwlergytelixioi 
jących Przewodniczący Rady Państwę 
przyjął ambasadora Menona na a ui» 
diencji prywatnej, na której obeajfr 
był minister Spraw Zagr. St. SkrzS 
szewski.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
W dobie obecnej gospodarcze i kul­

turalne stosunki między Polską Rzecz­
pospolitą Ludową i Republiką In­
dii rozwijają się coraz pomyślniej, są 
one ożywione duchem troski o 
uwzględnienie obopólnych korzyści i 
zainteresowań. Ustanowienie stałych 
wzajemnych przedstawicielstw obu 
naszych krajów niewątpliwie wydat­
nie przyczyni się do dalszego posze­
rzenia tych stosunków.

Z dużą życzliwością i poparciem 
spotykają się w całym narodzie pol­
skim poczynania Republiki Indii i 
osobiście Pana Premiera Nehru, ma­
jące na celu przyczynienie się do od­
prężenia międzynarodowego i utrwa­
lenia pokoju światowego, wyrażające 
pokojowe dążenia narodu hinduskie­
go.

Budując swe nowe, wolne i szczęś­
liwe życie, naród polski jest najży­
wotniej zainteresowany w utrzymaniu 
pokoju na całym świecie, gorąco wi­
ta wzrastającą solidarność i wspania­
łe wyzwoleńcze zwycięstwa ludów 
Azji. Ludy te wkraczają, czy się to 
komu podoba czy nie, na arenę dzie­
jów świata, jako godny i samodziel­
ny czynnik ich dalszego współkształ­
towania.

Wzrastające współdziałanie świato­
wych sił pokoju napawa nas nie­
złomną wiarą w zwycięstwo wielkiej 
idei pokoju i wolności wszystkich na­
rodów.

Przyjmując listy uwierzytelniające 
pragnę zapewnić Pana, Panie Amba­
sadorze, że w wysiłkach na rzecz dal­
szego zbliżenia i przyjaźni między 
Polską i Indiami może Pan liczyć na 
pełne poparcie i życzliwą pomoc Ra­
dy Państwa, jak i Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej“.

16 tys. żołnierzy
stracili Francuzi w Dien Bien Fu
Gen.de Casti ies—wnieiuoli

PEKIN (PAP). Wietnamska Agen­
cja Informacyjna opublikowała ko* 
munikat naczelnego dowództwa wiet­
namskiej armii ludowej o ofensywie 
przeciwko Dien Bien Fu.

Komunikat pod a je, że wietnamskie 
wojska ludowe rozbiły 21 batalionów 
i 10 kompanii wojsk francuskich li­

czących łącznie ponad 16 tys. dobo­
rowych żołnierzy. Wszyscy dowódcy 
francuscy zginęli, zostali ranni lub 
wzięci do niewoli. Wietnamska armia 
ludowa wzięła do niewoli gen. de 
Castries, dowódcę wojsk francuskich 
w Wietnamie północno-zachodnim i 
dowódcę twierdzy Dien Bien Fti< 
Wśród wyższych oficerów poległych 
lub wziętych do niewoli komunikat 
wymienią 16 pułkowników, 
poległo, zostało rannych lub 
do niewoli 1749 oficerów i 
rów francuskich.

stosunków gospodarczych i kultural­
nych między Francją i Wietnamską 
Republiką Demokratyczną. Oznacza 
to, że Wietnamska Republika Demo­
kratyczna gotowa jest nawiązać ścisłe 
stosunki gospodarcze z Francją, sto­
sunki handlowe, korzystać w miarę 
potrzeby z francuskiej floty handlowej 
i utrzymać pod pewnymi warunkami 
francuskie instytucje kulturalne w 
Wietnamie.

Wspomniane wyżej propozycje przed 
stawione przez naszą delegację mają 
potrójny cel:

1 Położenie kresu wojnie i przywró­
cenie pokoju.

2 Zapewnienie przywrócenia pokoju 
na zasadzie uznania narodowych 

praw narodów Indochin.

3 Nawiązanie przyjaznych stosun­
ków między krajami indochiński- 

mi a Francją.
Należy podkreślić, że głównym 

punktem tych propozycji jest roz­
wiązanie problemu przywrócenia po­
koju na zasadzie uznania narodo­
wych praw narodów Wietnamu, 
Khmeru i Patet Lao. Rozwiązanie te­
go zasadniczego problemu, jak rów­
nież problem stosunków między na­
rodami Indochin a Francją zapewni 
ustanowienie trwałego pokoju zgod­
nie z zasadami sprawiedliwości i ho­
noru.
Należy również podkreślić, że propo­

zycje nasze mają na celu przywrócenie 
pokoju w całych Indochinach. Do 
świadczenie historii wykazuje, że za­
równo wojna, jak i pokój są niepo­
dzielne na całym obszarze Indochin. 
Wynika z tego, że zaprzestanie dzia­
łań wojennych i przywrócenie pokoju 
w Indochinach powinny nastąpić jed­
nocześnie we wszystkich trzech kra­
jach — Wietnamie, Khmerze i Patet 
Lao zgodnie z powszechnie przyjętymi 
zasadami, metodami i procedurą oraz 
przy poszanowaniu zasady suweren­
ności narodowej i przy uwzględnieniu 
warunków panujących w każdym kra­
ju. Tak więc, uregulowanie kwestii 
związanych z przywróceniem pokoju 
w Indochinach wymaga udziału 
wszystkich bez wyjątku zainteresowa­
nych stron.

Kończę swe przemówienie. Obecnie 
pragnąłbym powiedzieć kilka słów w 
sprawie propozycji delegacji francus­
kiej. Należy stwierdzić co następuje:

Wobec tego, że propozycja ta nie 
bierze pod uwagę faktów, a więc nie 
uwzględnia rozwoju sytuacji wojsko­
wej w Indochinach, nie może ona sta­
nowić poważnej podstawy do zadowa­
lającego rozwiązania kwestii zaprze­
stania działań wojennych i przywróce­
nia pokoju w całych Indochinach, gdyż 
tego rodzaju rozwiązanie musi obej­
mować zagadnienia militarne i poli­
tyczne.

Stanowisko to wynika ze zbankruto­
wanej imperialistycznej koncepcji ko­
lonialnej, która nie odpowiada obec­
nej sytuacji w Indochinach i na świe­
cie.

W przeciwieństwie do ^propozycji 
francuskiej, propozycja Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej bie­
rze za punkt wyjścia rzeczywistą sy­
tuację w trzech krajach indochiń- 
skich i stwarza szeroką podstawę do 
pozytywnego rozwiązania kwestii 
przywrócenia pokoju w Indochinach, 
prowadzi do zadowalającego rozwią­
zania tej kwestii, tj. do przywróce­
nia trwałego pokoju zgodnie z za­
sadami sprawiedliwości i honoru.

Ponadto 
wziętych 
podofice*

Powyższe fakty stwierdzają niezbi­
cie, że:

1 Pokój, niepodległość, jedność i de­
mokracja są celem najgorętszych 

dążeń i najświętszym prawem naro­
dów Wietnamu, Khmeru i Patet Lao. 
Są to najświętsze prawa każdego na­
rodu. Gdy te dążenia i prawa są dep- 
tane przez obcych agresorów, narody 
te powinny chwycić za broń, aby bro­
nić swej Ojczyzny,

2 Wietnamska Republika Demokra­
tyczna od początku swego istnie­

nia stalą prowadziła politykę pokoju 
przyjaźni wobec Francji. .

Jednakże interwenci amerykańscy 
i francuscy zwolennicy wojny sta­
rają się wszelkimi sposobami prze­
dłużyć wojnę w Indochinach 1 roz­
szerzyć Jej zasięg. To oni są naj­
większą przeszkodą uniemożliwiają­
cą położenie kresu wojnie i przy­
wrócenie pokoju w Indochinach.

3 Natomiast zarówno naród jak i 
rząd Wietnamskiej Republiki De­

mokratycznej pragną 
nęły pokoju,

W końcu listopada 
dent Ho Szi Min w 
pytania korespondenta 
szwedzkiego „Expressen“ oświadczył, 
że naród i rząd Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej są gotowe roz­
począć rokowania w celu przywróce­
nia pokoju w Indochinach.

Minister spraw zagranicznych Wiet­
namskiej. Republiki Demokratycznej 
oraz ministrowie spraw zagranicznych 
rządów oporu Khmeru i Patet Lao 
poparli uchwałę konferencji berliń­
skiej o zwołaniu w Genewie konferen­
cji w celu omówienia problemu przy­
wrócenia pokoju w Indochinach.

Delegacja Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej oświadcza w imieniu 
swego rządu co następuje:

Naród i rząd Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej, jak również 
narody i rządy oporu Khmeru i Patet 
Lao gotowe są w drodze rokowań u- 
regulować kwestię przywrócenia po­
koju w Indochinach na zasadzie uzna­
nia narodowych praw narodów Indo­
chin — prawa do niepodległości, jed­
ności i swobód demokratycznych — 
przez co zostaną stworzone warunki 
do ustanowienia przyjaznych stosun­
ków między narodami Indochin a na­
rodem francuskim na podstawie rów­
ności i wspólnych interesów.

Taka jest droga zapewniająca u- 
stanowienie trwałego pokoju w In­
dochinach zgodnie z zasadami spra­
wiedliwości i honoru, droga gwa­
rantująca pokój i bezpieczeństwo 
krajów Azji południowo-wschodniej 
i całej Azji, droga prowadząca do 
zmniejszenia napięcia międzynaro­
dowego oraz do utrzymania i utrwa­
lenia pokoju światowego.
Interwenci amerykańscy boją się 

dziś pokoju. Czynią oni wszystko, aby 
zmobilizować najbardziej reakcyjne, 
najbardziej wojownicze siły w celu u- 
daremnienia wysiłków zmierzających 
do przywrócenia pokoju w Indochi­
nach. Rządy i narody Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, Khmeru i 
Patet Lao gotowe są połączyć swe wy­
siłki z wysiłkami narodu francuskiego 
i wszystkich ludzi dobrej woli na ca­
łym świecie, by konferencja genew­
ska przyniosła pozytywne rezultaty, 
by doprowadziła do zadowalającego 
rozwiązania problemu zakończenia 
wojny i przywrócenia pokoju w Indo­
chinach. Delegacja rządu Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej goto­
wa jest połączyć swe wysiłki z wysił­
kami innych krajów reprezentowa­
nych na tej konferencji w celu za­
pewnienia jej sukcesu.

W związku z powyższym delegacja 
Wietnamskiej Republiki Demokratycz­
nej przedstawia konferencji następu­
jące propozycje w sprawie przywróce­
nia pokoju w Indochinach. (PROPO­
ZYCJE PODALIŚMY NA STR. 1).

Delegacja Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej jest przekonana, że 
przedstawione przez nią propozycje zo­
staną poparte przez rządy oporu i na­
rody Khmeru i Patet Lao. Powszech­
nie wiadomo, że dla przywrócenia po­
koju w Indochinach konieczne jest za­
przestanie dostaw broni i amunicji 
przez USA do Indochin, odwołanie a- 
merykańskich misji wojskowych, do­
radców i instruktorów oraz zaprzesta­
nie wszelkiej ingerencji St. Zjednoczo­
nych w sprawy Indochin.

Propozycje przedstawione przez de­
legację Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej przewidują nawiązanie

i

i zawsze prag-

1953 r. prezy- 
odpowiedzi na 

dziennika

Zmyślony wywiad
dziennika egipskiego

GENEWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Genewy:

Dziennik francuski „Monde“ opu­
blikował 9 bm. za agencją „Aasocia- 
ted Press“ wiadomość, że w dzienni­
ku egipskim „Al Gum'huria“ ukazał 
się wywiad z ministrem W. M. Mo 
łotowem na temat zagadnień mię­
dzynarodowych, przy czym przypisa­
no ministrowi Molotowowi różne 
oświadczenia w sprawde polityki 
Francji, sytuacji w Indochinach i in.

Według uzyskanych przez korespon­
denta TASS w Genewie ścisłych in­
formacji, minister W. M. Mołotow 
nie udzielał żadnego wywiadu i w 
ogóle nie odbył w Genewie żadnego 
spotkania z zagranicznymi dziennika­
rzami.

Wymieniona wyżej wiadomość 
dziennika egipskiego „Al Gumhuria“ 
jest zmyślona i rozpowszechniana 
przez' niektóre agencje telegraficzne 
w celu oszukania opinii publicznej.

Konferencja 
przedstawicieli związkowców 
krajów azjatyckich

PEKIN (PAP). 5 - 8 bm. odbyła 
się w Pekinie konferencja przedstaw 
wicieli związków zawodowych krajów 
azjatyckich. W konferencji uczestnik 
czyło 55 przedstawicieli 17 organizacji 
związkowych z 9 krajów: ZSRR, Chin* 
Indii, Korei, Mongolii, Burmy, Cejlo-t 
nu, Indonezji 1 Wietnamu.

Delegaci dali wyraz dążeniom kla­
sy robotniczej i narodów azjatyckich 
do wolności, utrwalenia pokoju, nieza-« 
wisłości i demokracji. Delegaci stwder 
dzili, że okres panowania imperia* 
listycznego nad narodami azjatyckimi 
minął na zawsze i potępili politykę 
podjudzania Azjatów przeciwko Azja­
tom.

Delegacja PAN
wyjechała do Paryża

10 bm. wyjechała do Paryża dele­
gacja PAN w składzie: prof. J. Ja­
kubowski, członek Prezydium PAN 
oraz prof. Z. Jasicki.

Naukowcy polscy wezmą udział w 
XV Międzynarodowej-Konferencji 
Wielkich Sieci Elektrycznych.

Piękne słówka i... brzydkie czyny

Interwenci amerykańscy dążąc do 
przedłużenia i rozszerzenia wojny w 
Indochinach żądają od szeregu krajów 
wzięcia udziału w tej wojnie i stwa­
rzają w ten sposób nową groźbę dla 
pokoju w Azji i na całym świecie.

Rok 1950 stanowił pierwsze stadium 
zakrojonej na szeroką skalę interwen­
cji imperialistów amerykańskich w 
Indochinach. Stadium to zaczęło się 
w chwili, gdy chińska armia ludowo- 
wyzwoleńcza pokonała siły zbrojne 
Czang Kai-szeka. Po wizycie Jessupa 
w Indochinach postanowiono wysłać 
do Indochin amerykańską misję woj­
skową i gospodarczą.

W- 1953 r. rozejm w Korei spowo­
dował, że amerykańscy imperialiści 
zaczęli zwracać większą uwagę 
Indochiny.

Wspaniałe zwycięstwa narodów 
dochińskich, odniesione w ciągu 
statnich miesięcy, sukcesy ruchu
brońców pokoju we Francji, perspek­
tywy przywrócenia pokoju, jakie o- 
twiera konferencja genewska, wywo­
łały niepokój wśród interwentów a- 
merykańskich. Wymyślają oni nowe 
plany (plan „wspólnej akcji“, „bezpie­
czeństwa zbiorowego“...), by konty­
nuować i rozszerzyć wojnę w Indochi­
nach wespół z francuskimi zwolenni­
kami prowadzenia • wojny aż do koń­
ca. Ta polityka siły i wojny wywoła­
ła protesty narodów i rządów róż­
nych krajów Azji południowo-wscho­
dniej.

Narody Wietnamu, Khmeru i Pa­
tet Lao pragną pokoju, niepodle­
głości, jedności i demokracji. Pragną 
one nawiązania przyjaznych stosun­
ków z narodami całego świata. Ich 
dążenia odpowiadają interesom 
wszystkich narodów. Sprawa naro­
dów Wietnamu, Khmeru i Patet

Z nie lada wiosenną atrakcją wystą­
pił ostatnio amerykański „Life“, wy­
dając numer specjalny (z datą 10 ma­
ja), poświęcony adenauerowskiej Tri- 
zonii, czyli — jak głosi nadruk — 
„budzącemu się olbrzymowi“...

Rzeczą najcharakterystyczniejszą, a 
w każdym razie najbardziej rzucającą 
się w oczy jest w tym numerze „Li- 
fe'u“ efektowna kolekcja map Nie­
miec. Kolekcję tę rozpoczyna mapa 
z 1871 r., przedstawiająca terytorium 
„niemieckie“ po zwycięskiej wojnie z 
Francją. Następnie widzimy tam re­
produkcję mapy pt. „Święte cesarstwo 
rzymskie narodu niemieckiego“ z o- 
kresu średniowiecza, obejmującej rów­
nież Poznańskie. A wreszcie, pod dra­
matycznym tytułem „Ojczyzna znów 
podzielona“ figuruje w „Life“ mapa 
Niemiec obecnych, zaopatrzona w na­
pis wyjaśniający, iż „najpoważniejsze 
nie załatwione pretensje terytorialne 
Niemiec mają swe źródło w układzie 
poczdamskim“.

I właśnie tu wyłazi, niczym rewi­
zjonistyczne szydło z worka, rewizjo­
nistyczny, antypolski sens numeru 
specjalnego. Ale nawet gdyby tego 
szydła nie było, funkcje jego dosko­
nale by spełnić mogła (specjalnie za­
mówiona przez zapobiegliwą redakcję 
„Life‘u“) przedmowa napisana przez... 
samego kanclerza Adenauera. W
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Obrady w Genewie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR 1 

posiedzenia, mimo że treść listu nie 
była jeszcze znana /uczestnikom kon­
ferencji.

Po przemówieniu min. Bidault, min. 
Mołotow udzielił głosu szefowi dele­
gacji Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej wicepremierowi Pham 
Wan Dongowi, który wygłosił prze­
mówienie programowe w sprawie 
przywrócenia pokoju w Indochinach 
(skrót przemówienia podajemy o- 
bok).

Z kolei zabrali głos reprezentanci 
Kambodży i Laosu, którzy zakomuni­
kowali, że przyjmują propozycje 
francuskie jako podstawę do dysku­
sji. Oświadczenie swe złożyli w ta­
kim tonie, jak gdyoy byli zwycięz­
cami.

Brytyjski min. spraw zagr. Eden, 
który następnie przemawiał, stwier­
dził, że pragnie poczynić kilka uwag 
na temat propozycji Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej. Gotów je­
stem uwierzyć — powiedział on — że

Repu-przedstawiciel Wietnamskiej 
bliki Demokratycznej wyraził tu dą­
żenia narodu wietnamskiego.

Min. Eden podkreślił, że uważa, iż 
propozycja min. Bidault, którą sam 
francuski min. spraw zagr. określił 
jako ogólnikową, powinna stanowić 
podstawę do dyskusji.

Następnie przemawiał podsekretarz 
stanu USA Bedell Smith. Wyraził on 
zadowolenie z porozumienia w spra­
wie ewakucji rannych z Dien Bien 
Fu oraz zakomunikował, że nie przyj­
muje propozycji Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej, 
że podstawą debaty 
plan przedstawiony 
dault.

Ostatnim mówcą 
baodaiowskiego Wietnamu, 
świadczył, że swe stanowisko w spra­
wie rozwiązania problemu Indochin 
przedstawi później.

Wtorkowe posiedzenie konferencji 
genewskiej poświęcone będzie kwestii 
koreańskiej.

Stwierdził on, 
powinien być 

przez min. Bi-

był reprezentant 
który o-

przedmowie tej Adenauer, czyli 
jak mówi się w Waszyngtonie 
„pierwszy Europejczyk“, i wielkim 
ferworem przeprowadza agitację na 
rzecz agresywnej „armii europejskiej* 
z dywizjami neohitlerowskimi jako 
jej głównym trzonem. Boński „Euro* 
pejczyk“ nazywa tę organizację „an­
tykomunistyczną zaporą“ i dodaje, że 
w interesie „obrony kultury zachod­
niej“ i „uratowania podstaw chrze* 
ścijaństwa“... „dziejowym zadaniem 
Niemiec jest przyjście z pomocą przy 
budowie tej zapory“,

Aby nie było żadnych wątpliwości, 
iż jednym z najpierwszych celów tej 
„europejskiej budowli“ jest oderwa­
nie od Polski jej ziem zachodnich, 
Adenauer postuluje czym prędzej 
„zjednoczenie“ Trizonii z NRD oraz 
„z obszarami — jak powiada — admi­
nistrowanymi obecnie przez Polskę“ L« 

Gdyby specjalny numer „Life‘u* 
nie zawierał nic już więcej, oprócz 
owych map i przedmowy kanclerza 
bońskiego, byłby i tak już — przy* 
najmniej, jak dla Polaków — dosta­
tecznie wymowny. Niemniej jednak 
pedantyczna redakcja tego tygodnika 
uważała za konieczne postawić jesz­
cze symboliczną „kropkę nad i“. Krop­
ką tą jest artykuł niejakiego Johna 
Hughes‘a, który, niewątpliwie mając 
na myśli militarne zamysły władz 
USA wobec Trizonii, powiada dosłow-< 
nie:

„O potęgę wojskową Niemiec za­
biegają łapczywie największe potęgi 
świata. Rady i zalecenia rządu za­
chodnio - niemieckiego, który nie po­
siada nawet jeszcze pełnej suweren­
ności i wolności, są cenione w całym 
świecie zachodnim“.

W świetle wspomnianej przedmowy 
Adenauera, nie trudno sobie wyobra­
zić, jakich to „rad i zaleceń“ udziela 
kanclerz Waszyngtonowi.

A zatem, krótko i węzłowato — 
po co, w jakim celu wydano ten spe­
cjalny numer „Life'u“, poświęcony 
„budzącemu się olbrzymowi“? Oczy­
wiście po to, aby spopularyzować 
ideę „militarnego wkładu“ Trizonii w 
amerykańskie plany agresji przeciw 
Europie wschodniej, a przede wszyst­
kim — przeciw Polsce. A że „Life“ 
reprezentuje poglądy partii republi­
kańskiej, kierującej obecnie admini­
stracją USA, nie trudno tedy pojąć, 
ile warte są raz po raz deklarowane 
poprzez „Glos Ameryki“ zapewnienia 
amerykańskich mężów stanu o... bez­
granicznej miłości i przyjaźni wobec 
Polski.
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Bliżej celu Wiele pytań — i jedna odpowiedź
’T’OCZY SIĘ w naszym kraju wiel- 
A ka bitwa o szybszy wzrost dobro­

bytu. Front tej walki przebiega przez 
każde stanowisko robocze, przez każ­
dą budowę, gospodarstwo rolne, in­
stytucję. Żołnierzami w tej batalii są 
wszyscy ludzie pracy.

Organizacją skupiającą ogół ludzi 
pracy — poza chłopstwem — są na­
sze związki zawodowe. Od ich umie­
jętności pobudzania wśród mas pra­
cujących aktywności politycznej i pro­
dukcyjnej zależy w znacznym stop­
niu tempo wzrostu naszej stopy ży­
ciowej, naszego dobrobytu.

5 dni obradował w Warszawie par­
lament ludzi pracy — III Kongres 
Zw. Zawodowych. Pięć dni radzili je­
go uczestnicy nad szybszą realizacją 
tego celu, nad szybszym wcieleniem 
w życie tez IX Plenum i II Zjazdu.

Jak wielką wagę do obrad Kon­
gresu przywiązywało kierownictwo 
Partii i Rządu, świadczyła obecność 
na sali posiedzeń kierowników Partii 
i Rządu — z I Sekretarzem KC PZPR 
Bolesławem Bierutem, który wygłosił 
przemówienie wskazujące drogę, po 
której kroczyć powinny związki za­
wodowe.

T4KI BYŁ GŁÓWNY wątek przewi- 
° jający się przez wszystkie wystą­
pienia w czasie obrad Kongresu? Wy­
stąpienia sprowadzały się do jednej 
generalnej sprawy — sprawy czło­
wieka: troski o polepszenie jego wa­
runków życiowych, o wzrost jego po­
ziomu kulturalnego.

Bo gdy była mowa o konieczności 
zwiększenia i polepszenia produkcji — 
to w ostatecznym celu chodziło o to, 
by ludzie otrzymali więcej i lepszych 
towarów. Jeśli w ciągu kilku miesię­
cy mogliśmy dwukrotnie obniżyć ce­
ny wielu artykułów, to właśnie "dzięki 
wzrostowi wydajności pracy, oszczęd­
niejszej, racjonalniejszej gospodarce 
surowcami, materiałami.

Rozwój socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy — dźwigni wzrostu 
wydajności, ulepszanie techniki, orga­
nizacji pracy sprawiły, że w ciągu 
czterech lat planu 6-letniego wydaj­
ność pracy w naszym kraju wzrosła 
o 52 proc. Niemała, w tym zasługa 
l związków zawodowych kierujących 
ruchem współzawodnictwa i racjona­
lizatorstwa. Niemało jednak też błę­
dów w tym zakresie obarczało związ­
ki zawodowe. Delegaci przytaczali 
przykłady biurokratycznego traktowa­
nia współzawodnictwa czy też lekce­
ważenia cennej inicjatywy racjonali­
zatorów, którzy nieraz miesiącami 
suszyli głowy nad tym, jak ulepszyć 
produkcję, jak zaoszczędzić wiele cen­
nych surowców.

Oto np. Lipiec, kierownik gabi­
netu wynalazczości Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Krakowie mówił 
o tym, że opracowana przez kole­
jarza Dziobaka metoda udoskona­
lonego stosowania sodafosu (ra­
dziecki środek do zmiękczania wo­
dy w parowozach) została zatwier­
dzona przez Ministerstwo Kolei — 
ale nie wprowadzono jej w życie. 
Inny robotnik z Krakowa — Pora­
dzisz otrzymał nawet wysoką pre­
mię za swój pomysł racjonalizator­
ski, ale nie może doczekać się od 
kilku lat zastosowania go w prak­
tyce. Dyrektor 'ZBMW-6 w Warsza­
wie oświadczył, że nie ma czasu 
zajmować się sprawą wynalazczo­
ści, gdyż zaabsorbowany jest w peł­
ni walką o wykonanie planu...
Zadaniem związków zawodowych 

będzie obecnie jeszcze ostrzejsza niż 
dotychczas walka z wszelkiego rodza­
ju biurokratycznymi praktykami, 
wiążącymi ręce najzdolniejszym, naj­
bardziej uświadomionym robotnikom 
i pracownikom, którzy nie żałują cza­
su i wysiłku, by produkcję naszą 
podnieść na wyższy poziom, ulepszyć, 
-zmniejszyć jej koszty. Zadaniem 
związków zawodowych jest też stałe 
wyjaśnianie ogółowi ludzi pracy, ja­
kie znaczenie ma ‘ich codzienny wy­
siłek, ich pomysłowość i inicjaty­

Co się za tym kryje ?
Na odmianę-PATO

C EKRETARZ Stanu ma zapropo- 
nować, aby na pewien czas w 

sprawie indochińskiej Ameryka ukry­
ła się za cesarzem Bao Dai, a w spra­
wie Korei za Li Syn Manern“ — pi 
sala niedawno znana francuska dzien­
nikarka Genevieve Tabouis na temat 
przypuszczalnej dalszej taktyki dele­
gacji amerykańskiej w Genewie.

Słowa te można równie dobrze za­
stosować do całokształtu polityki a- 
merykańskiej na Dalekim Wschodzie, 
zwłaszcza w związku z projektem u- 
tworzenia dalekowschodniego odpo­
wiednika paktu atlantyckiego, tzw. 
paktu Pacyfiku (PATO), którego mu­
rowanymi uczestnikami nie licząc 
Czang Kai-szeka oraz samych Stanów 
Zjednoczonych, są jak dotąd ci dwaj 
zaprzysięgli trubadurzy imperializmu 
amerykańskiego. Dodajmy do tego 
jeszcze rząd Syjamu, na którego po­
parcie powołał się Dulles występując 
ze swym projektem wspólnej akcji 
wojskowej w Indochinach — ale też 
listę chętnych trzeba by właściwie na 
tym zamknąć. Jak na efektywny in­
strument amerykańskiej agresywnej 
polityki na Dalekim Wschodzie, ja­
kim w intencji Dullesa ma być pakt 
Pacyfiku — jest to mało, znikomo 
mało. Nic też dziwnego, że amery­
kański dziennik „NeW York World 
Telegram“ zmuszony był stwierdzić 
na marginesie całej sprawy, iż Dul­
les stoi w obliczu załamania się swej 
polityki dalekowschodniej. 

wa — zarówno dla szybszego podno­
szenia dobrobytu w naszym kraju 
jak i dla wzmożenia sił naszego pań­
stwa — jednego z państw obozu po­
koju, a więc i dla spotęgowania mo­
cy tego obozu.

ĄŁE PRZEJAWIAJĄC Jak najżyw- 
1 * szą troskę o sprawy produkcji 
zwiąAi zawodowe nie mogą i nie po­
winny spuścić z oka spraw bytowych. 
Lekceważenie tych spraw przez nie­
które ogniwa zw. za w. prowadziło do­
tychczas niejednokrotnie do tego, że 
nie były wykorzystywane poważne 
sumy przeznaczonej przez Państwo na 
cele socjalno-bytowe.

Np. Związek Zawodowy Pracow­
ników Rolnych i Leśnych wykorzy­
stał w 1953 r. zaledwie 70,1 proc, 
planowąnych sum na akcję socjal­
ną, w tym na opiekę nad matką 
i dzieckiem 57,4 proc. Związek Za­
wodowy Hutników nie wykorzystał 
w ciągu 3 lat 15 milionów zł na 
higienę i bezpieczeństwo pracy.

W 1953 roku plan wykorzystania 
wczasów przez pracowników fizycz­
nych został wykonany tylko w 62 
proc.
Związki zawodowe w niektórych 

wypadkach tolerowały rówmież naru­
szanie praworządności — np. łamanie 
postanowień o ochronie pracy kobiet 
i młodocianych.

Na Kongresie powiedziano wyraź­
nie: z lekceważeniem spraw byto­
wych, kulturalnych trzeba skończyć. 
Mówi też o tym apel III Kongresu, 
z jakim delegaci zwrócili się do ludu 
pracy miast i wsi: „Wykorzystujcie 
w pełni i jak najbardziej celowo ol­
brzymie środki i zasoby przeznaczone 
przez państwo ludowe na poprawę 
warunków pracy i życia milionowych 
mas“.

Zadania związków zawodowych w 
tym zakresie wzrosną, gdyż przejmą 
one ubezpieczenia społeczne, inspek­
cję pracy i będą brały udział w pla­
nowaniu budownictwa mieszkaniowe­
go, socjalnego, kulturalnego i sporto­
wo-turystycznego.

Wielkie zadanie do spełnienia mają 
też zw. zawodowe w dziedzinie umac­
niania sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
w dziedzinie pomocy wsi w walce o 
wzrost produkcji rolnej, o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej.
Ą BY WYKONAĆ należycie te tak 

różnorodne, tak ważne zadania 
związki zawodowe i wszystkie ogni­
wa od CRZZ do rad zakładowych 
będą musiały zmienić — w wielu wy­
padkach w szerokim zakresie dotych­
czasowy sposób pracy. Będą musiały 
zerwać z robotą papierkową, ograni­
czyć ilość sprawozdań i statystyk, ja­
łowych zebrań, a przestawić się na 
konkretną, bezpośrednią pracę z za­
łogami, z ludźmi.

Związki zawodowe nie wykonają 
swych zadań, jeśli będą opierałyAsię 
tylko na pracownikach etatowych. 
Dopomóc im musi szeroki aktyw spo­
łeczny, który tym łatwiej zdobyć, wy­
chować, im bardziej ogniwa związko­
we wnikają w sprawy zakładu i za­
łogi. Wnikają i pomagają.

Na związki zawodowe spadają po­
ważne, odpowiedzialne obowiązki. Ale 
można również powiedzieć, że związ­
ki zawodowe mają obecnie pracę łat­
wiejszą: łatwiej im teraz trafić nawet 
do ludzi mniej uświadomionych — 
pokazując im, że ofiarny trud ubieg­
łych lat umożliwił zbudowanie pod­
stawy, na której wyrasta nasz do­
brobyt.

„Mamy jasną perspektywę — mó­
wił na Kongresie sekretarz CRZZ 
Artur Starewicz — nie obietnice, 
a realne fakty, które zachodzą co­
dziennie na oczach milionów ludzi, 
perspektywę, którą dał II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej — perspektywę wzrostu sto­
py życiowej mas pracujących, lep­
szego. radosnego życia prostych lu­
dzi, tych, którzy są twórcami naszej 
nowej historii, nowego życia“.

WAS.

y ALĄŻKIEM PATO (Pacific Trea- 
ty Organisation) jest utworzony 

przed dwoma laty przy wybitnym 
współudziale Dullesa jako daleko­
wschodniego doradcy prezydenta Tru- 
mana, tzw. ANZUS (czytelnik daruje 
tę konieczność operowania militarną 
terminologią strategów z Pentagonu) 
— układ wojskowy między Stanami 
Zjednoczonymi, Australią i Nową Ze­
landią. Ale właśnie droga od ANZUS 
do PATO jest tak daleka, jak daleka 
i trudna jest droga do pogodzenia 
sprzeczności między agresywną poli­
tyką amerykańską na Dalekim Wscho­
dzie a interesami krajów obszaru 
Azji południowo-wschodniej i Pacy­
fiku, które mają się stać ofiarami tej 
polityki.

W istocie różnice między ANZUS 
a PATO można by określić obrazowo 
jako różnicę zachodzącą między ka­
rabinem a żołnierzem, który ma z te­
go karabinu strzelać.

Narzucony bowiem przed dwoma 
laty Australii i Nowej Zelandii 
ANZUS dał Stanom Zjednoczonym 
bazy wojenne, dal możność stopnio­
wego ekonomicznego wypierania W. 
Brytanii z tych dwóch jej dominiów, 
ale nie dał tego, o co imperializmowi 
amerykańskiemu najbardziej chodzi — 
mięsa armatniego. Tę lukę, tak dotkli­
wie odczuwaną przez Stany Zjedno­
czone. zapełnić ma właśnie, montowa­
ny pod hasłem ..Azjaci przeciwko 
Azjatom“ — pakt Pacyfiku

Uwaga na cynk
Samotny olbrzym na pustkowiu wy­

łania się spośród szarych hałd jak ja­
kiś sceniczny obraz i od razu urzeka 
swoim pięknem. Od lasu droga wznosi 
się w górę i trzeba trochę namęczyć 
się. aby osiągnąć jej szczyt. Ale za to 
potem, gdy spojrzeć w dół, trudno nie 
zachwycić się świeżą czerwienią i bie­
lą budynków, strzelisto bijącymi w nie­
bo kominami, szumem i rozgwarem 
wielkiego kombinatu, wyrosłego tu nie­
dawno, pośrod rozległych wzgórz. No­
we życie jak wiosenna burza, wdarło 
się w ciche ziemie olkuskie.

Kombinat „Bolesław“, to nasze 
dzieło nie mniej ważne, jak Nowa 
Huta lub Kędzierzyn. Cynk, to me­
tal — po żelazie — chyba najbar­
dziej potrzebny gospodarce narodo­
wej. Najróżniejsze stopy cynkowe, 
blacha falista, naczynia cynkowane, 
farby (biel cynkowa), lekarstwa, a 
przy cynku jego brat — bliźniak: 
ołów, tak potrzebny do akumulato­
rów, do uszczelniania przewodów 
wodnych, do kabli itp. itp.

Jesteśmy dziś w stanie stworzyć 
potężną, na skalę światową, bazę su­
rowcowy cynku — 1 stworzyć ją mu- 
simy. Mamy po temu warunki, ma­
my możliwości.

A tymczasem, wiele rzeczy realiza­
cję tego wielkiego zadania utrudnia.

TRUDNOŚCI „PODSTAWOWE“

Gdyby wymienić wszystkie przy­
czyny, dla których kombinat „Bole­
slaw“ od paru miesięcy nie wykonu­
je planów produkcji, znalazłoby się 
ich chyba niemało. Spróbujmy 
przyjrzeć się tym najistotniejszym, 
tym, o których kierowTnictwro kom­
binatu mówi: „podstawowe“.

A więc, przede wszystkim: usterki 
w nowych inwestycjach. „Bolesław“ nie 
tylko produkuje, ale jest wciąż jeszcze 
w trakcie budowy. Jedne wydziały są 
już dawno gotowe i włączone do 
produkcji, inne kolejno do produk­
cji się oddaje, inne jeszcze gotowe 
będą dopiero pod koniec roku i póź­
niej. Całość budowy kombinatu zam­
knie się — takie są założenia planu 
— w roku 1957.

Co parę tygodni więc, inwestor od­
daje kierownictwu kombinatu nowe 
maszyny i agregaty, nowe budynki 
i pomieszczenia. Inwestorem jest Ja­
worznickie Przemysłowe Zjednocze­
nie Budownictwa, Zarząd nr. 2. Nie­
stety jednak niektóre agregaty, któ­
re Zjednoczenie wypuszcza ze swych 
rąk, wchodzą do produkcji z półtora 
lub dwumiesięcznym opóźnieniem. 
Przyczyną tego opóźnienia jest tak 
pokaźna ilość usterek, że wymagają 
one natychmiastowych, parotygodnio- 
wych remontów.

Jednym x takich agregatów Jeat sła­
wetny młyn węglowy (do mielenia wę­
gla na miał), określony przez kogoś Ja­
ko „królik doświadczalny“... Już przy 
przejmowaniu go komisla orzekła, że 
młyn ma wprawdzie bardzo wiele uste­
rek, ale w braku innego — trzeba go 
uruchomić. Od tel pory młyn był prze­
rabiany i poprawiany kilkanaście razy, 
a obsługa Jego kinie na czym świat 
stoi, bo wskutek wadliwej konstrukcji 
sporo ton węgla „idzie“ w powietrze, 
brudząc wszystko dokoła czarnym na­
lotem.

Młyn, to niestety nie Jedyny przykład 
źle wykonanych inwestycji. Przy urzą­
dzeniach transportowych do nadawania 
rud ułożono tory o różnych wymiarach. 
Skutek: wykolejenia wagoników. Dalej: 
źle wykonane rury I przewody pieco­
we powodują parogodzinna przerwy w 
produkcji. Niezabezpieczone otwory od 
kanałów, nieszczelne łożyska wentylato­
rów, wskutek czego oliwa przecieka 
przez fundamenty, brak podestów na 
wysokich chłodnicach, długie przestoje 
spowodowane szybkim zaszlakowywa- 
niem się pieców — oto tylko część uste­
rek, które bardzo utrudniają załodze 
robotę.

KTO ZAWINIŁ?

Nasuwa się pytanie, kto zawinił i 
czy z faktów, tak często się powta­
rzających, wyciągnięto odpowiednie 
konsekwencje?

Największą winę ponosi tutaj 
oczywiście Jaworznickie Zjednocze­
nie. Trudno przypuścić, żeby tak 
poważna instytucja nie zdawała so-

Sęk wszakże w tym, że poza Li 
Syn Manem, Czang Kai-szekiem i 
Bao Dai, którzy swój los bez reszty 
sprzęgli z awanturniczą polityką im­
perializmu amerykańskiego i których 
„wkład“ do wspólnej puli byłby ra­
czej wątpliwej wartości — chętnych 
do dostarczenia mięsa armatniego nie 
ma. Oczywiście motywy, jakimi kie­
rują się rządy poszczególnych państw 
azjatyckich, nie kwapiąc się do udziału 
w PATO są różne, ale sens — z pun­
ktu widzenia interesów imperializmu 
amerykańskiego — ten sam. Chętnych 
brak.
p RZEDE WSZYSTKIM jedną z naj- 
* poważniejszych przeszkód w zmon­
towaniu PATO jest stanowisko takich 
krajów jak Indie, Indonezja, Burma, 
które nie tylko odmawiają udziału 
w pakcie, ale jasno dają do zrozu­
mienia, że zawarcie takiego paktu 
musiałoby być przez nie potraktowa­
ne jako agresywny akt wymierzony 
przeciwko wszystkim narodom Azji. 
Premier Indii Nehru wyrażał wielo­
krotnie opinię, że kraje Azji połud­
niowo-wschodniej nie pozwolą wciąg­
nąć się do wojny przeciwko Chi­
nom, dla których żywią uczucia po­
dziwu i sympatii. Ostatnio zgłosił on 
także projekt uregulowania konfliktu 
w Wietnamie w oparciu o zasadę u- 
znania pełnej niepodległości Wietna­
mu i wycofania francuskich wojsk in­
terwencyjnych. Już to samo wskazu­
je, że nie przyjdzie Amerykanom łat­
wo zrealizować plan pozyskania kra­
jów azjatyckiej dla krucjaty prze­
ciwko Chinom i Wietnamskiej Repu­
blice Demokratycznej. Stosunek kra­
jów azjatyckich do całej tej imprezy 
wyraził teA .«uHwmnnemie oremier

(Od naszego specjalnego wysłannika)
bie sprawy z odpowiedzialności za 
wykonanie robót, zwłaszcza na tak 
specjalnym i mającym olbrzymie 
znaczenie odcinku naszego przemysłu. 
Winę ponosi również kierownictwo 
kombinatu, konkretnie: kierownic­
two wydziału inwestycji, które od­
bierało agregaty w złym stanie i lek­
komyślnie wprowadzało do produk­
cji maszyny i urządzenia z licznymi 
usterkami, nie alarmując natych­
miast Centralnego Zarządu Przemy­
słu Metali Nieżelaznych lub Mini­
sterstwa Hutnictwa.

Część winy wreszcie spada na Cen­
tralny Zarząd, który dopiero w 
kwietniu na dobre zorientował się, 
że w kombinacie „źle się dzieje“, za­
miast już na długo przedtem skon­
trolować odbiór inwestycji i częściej 
kontaktować się bezpośrednio z za­
łogą.

Wynikiem generalnego „prania“, 
jakie odbywało się w kombinacie w 
ciągu ostatnich tygodni, są zmiany 
personalne na kierowniczych stano­
wiskach w Zakładach oraz na stano­
wisku kierownika Zarządu nr. 2 Ja­
worznickiego Zjednoczenia.

— Wiecie — powiedział ml dyr. tech­
niczny, inż. Kubina — musiałem wprost 
walczyć o to, aby odbiór agregatów 
odbywał się przy udziale gł. energety­
ka, technika BHP, przedstawicieli Par­
tii I Rady Zakładowej... Propozycje mo­
je przyjmowano z uśmiechem lekcewa­
żenia! A i teraz np. dyrektor inwesty­
cyjny bardzo rzadko bywa przy od­
biorze...

— Czy nie przyjeżdżały tu komisje z 
ministerstw dla kontroli sytuacji? — 
pytam.

— Przyjeżdżają dopiero od paru mie­
sięcy. A powinny były... od dwóch lat. 
Zrozumcie: w tym roku mamy oddać 
do produkcji hutę tlenku cynku. Kom­
binat „Bolesław“ — to poważna część 
całości produkcji cynku w Połscel To 
nasza baza cynkował

Ten zmęczony, blady ze znużenia 
człowiek mówi o „Bolesławie“, jak 
o czymś bardzo bliskim mu i drogim. 
Przyjechał tu niedawno, nie dostał 
jeszcze mieszkania, więc po prostu 
mieszka w biurze, byle jak, je — co 
i kiedy popadnie, nie zajmuje go w 
tej chwili nic poza pracą. Z tego co 
mówi, wyraźnie widać, jak bardzo 
potrzebna jest szybka, konkretna po­
moc — i jemu i przede wszystkim — 
kombinatowi!

BLIŻEJ ZAŁOGI
Wałęsam się po zakładach, rozma­

wiam z robotnikami, szukam odpo­
wiedzi na szereg dręczących pytań. 
Np. dlaczego na terenie wydziałów 
produkcyjnych zdarzają się kradzie­
że? Dlaczego często szwankuje do­
stawa mleka (praca przy ołowiu)? 
Dlaczego intensywnie pracuje tylko 
I zmiana, a następna — im bliżej 
wieczoru, tym liczniej umyka na sta­
cję, aby złapać dogodniejszy pociąg?

Załoga kombinatu, to w 90 proc, 
chłopi, nie przywykli do pracy w 
przemyśle. Wielu z nich nie zna po­
jęcia dyscypliny pracy, nie bardzo 
dokładnie wie, co to jest własność 
społeczna. Wielu z nich nie słyszało 
pewnie w ogóle o tym, co nazywamy 
kulturą miejsca pracy i odpoczynku.

Odpowiedź na pytanie: dlaczego 
tak się dzieje jeszcze dzisiaj — jest 
jednocześnie stwierdzeniem faktu, 
że z tą załogą bardzo mało, bardzo 
słabo pracują organizacje polityczne 
i społeczne a przede wszystkim Ra­
da Zakładowa.

Z jednej strony powinna ona wycho­
wywać i uczyć, z drugiej strony bar­
dziej dbać o sprawy bytowe, Jak np. 
o regularną dostawę mleka czy o po­
rządek i czystość w łaźni. Zresztą, do 
tej łaźni często nie ma po co chodzić — 
brak w niej wody. Od dawna mówi się 
o budowie zbiornika, ale Jak dotąd na 
mówieniu się kończy. Najbliższa stacja 
wodna nie Jest w stanie dostarczyć ty­
le wody, ile potrzebują urządzenia so­
cjalne kombinatu. Zagadnienie to nie 
było chyba zaskoczeniem dla fachow­
ców i należało pomyśleć o nim Jedno-

Cejlonu Kotelawala na zakończenie 
konferencji w Colombo stwierdzając 
m. in., że „należy skończyć z kolo­
nializmem w Azji, a im prędzej to 
nastąpi tym lepiej“.

Oczywiście nie oznacza to, że bez 
udziału Indii, Burmy czy Indonezji 
nie jest możliwe zawarcie paktu Pa­
cyfiku. Stany Zjednoczone, utraciw­
szy nadzieję wciągnięcia do swych 
planów dalekowschodnich przede 
wszystkim Indii — ostatnią wersję 
paktu Pacyfiku: SEATO (South-East 
Asia Treaty Organisation), opierają 
praktycznie na agresywnym soju­
szu z państwami kolonialnymi, głów­
nie Francją i Wielką Brytanią oraz 
jej dominiami. Nic w tym nowego. 
Przypomnijmy bowiem, że np. jeden 
z wariantów tzw. Middle East De- 
fence Command (Dowództwo Obrony 
Środkowego Wschodu), również na 
skutek oporu krajów tego obszaru, 
miał się opierać na udziale takich 
państw „śródziemnomorskich“ jak 
Australia, Unia Płd.-Afrykańska czy 
Kanada. Dlaczego więc teraz na od­
mianę nie można by przechrzcie Fran­
cji czy Anglii na państwo azjatyckie?

Ale już w czasie swej wizyty w 
Waszyngtonie w styczniu 1953 roku 
dał Churchill do zrozumienia, że 
perspektywa wplątania W. Brytanii 
w wojnę na kontynencie azjatyckim 
— a Malaje i Wietnam stanowią 
przedsmak tego, jak taka wojna wy­
glądałaby — nie pociąga bynajmniej 
rządu brytyjskiego. Dziś po dwóch 
latach dalszych doświadczeń koloni­
zatorów francuskich w Wietnamie, 
wobec niedwuznacznego stanowiska 
narodów Azji, perspektywa ta jest 
jeszcze mniej ponętna. Ponadto rząd 
brytyjski, przed którym Amerykanie 
—z z właściwym sobie „taktem“ za­
trzasnęli przed dwoma laty drzwi do 

cześnie z rozpoczęciem budowy. Gdy 
robotnik, pracujący w pyle i brudzie, 
nie ma nawet gdzie umyć rąk i twarzy, 
trudno mu się dziwić, że Jest niezado­
wolony... zwłaszcza Jeżeli w świetlicy 
czy stołówce ogląda plakaty z napisem 
„Czystość to zdrowie“ albo „Myj ręce 
— brud Jest rozsadnikiem chorób...“

TRZEBA MÓWIĆ PRAWDĘ

Gdy rozmawiałam z robotnikami 
huty tlenku cynku, czułam w nich 
rozgoryczenie. Nie chodziło tylko o 
wodę czy złe piece. Sprawa była 
jeszcze inna, przykra 1 zawstydzają­
ca. Poprzedni (usunięty dyscyplinar­
nie) kierownik huty, niewyrobiony i 
zbyt samodzielny, „zadecydował“ w 
marcu, że plan miesięczny już jest 
prawie wykonany, że tylko ciut-ciut, 
trochę wysiłku, a premia będzie wy­
soka, chyba ze 20 procent...

Robotnicy uwierzyli. ‘ W ostatnich 
dniach pracowali ze zdwojonym wysił­
kiem. Ćhcieli więcej zarobić, dostać 
premię. Że tego chcieli — rzecz słusz­
na i normalna. Tylko zabrali się do ro­
boty zbyt późno. Potem kierownik ogło 
sił: zrobiliśmy plan w 101 proc.! A po 
tern... okazało się, że nie tylko nie 101, 
ale w ogóle nawet nie 100, że zarobek 
będzie wobec tego o wiele niższy. Czy 
można się dziwić, że załogę huty prze­
jął gniew i rozgoryczenie? Czy takie 
mydlenie oczu nie zakrawało wprost 
na kpiny?

— Robotnikom trzeba zawsze mó­
wić prawdę — powiada towarzysz 
Osuch z wentylatorni. — Trze­
ba nie bać się stwierdzenia faktu, 
że jest ciężko i zarobki nie będą du­
że. Trzeba szczerze powiedzieć: trud­
no, słaba praca nie da wysokich za­
robków, nie można tylko „podcią­
gać“ pod koniec miesiąca, bo takie 
zrywy nie wychodzą na dobre.

Czy można zaradzić bolączkom i 
trudnościom? Można. Nie ma takiej 
załogi, w którą nie można by — przy 
właściwej pracy politycznej — wpoić 
poczucia obowiązku i uczciwości, 
której nie można by porwać zapa­
łem, zachęcić do lepszej pracy przez 
otoczenie jej troską i opieką. Nie ma 
złej załogi, bywa tylko zła praca z 
załogą.

Przez systematyczną, wnikliwą kon 
trolę ze strony Centralnego Zarzadu i 
Ministerstwa Hutnictwa, można też o- 
czywiście uniknąć przekazywania do 
produkcji agregatów z usterkami.

Wystawa w Zachęcie

Grafika Zofii
Zorganizowana ostatnio w Zachę­

cie przez Centralne Biuro Wystaw 
Artystycznych wystawa prac grafi­
cznych Zofii Stankiewicz objęła 65 
obrazów, wykonanych techniką a- 
kwaforty 1 akwatinty. Stanowi to 
tylko znikomą, ocalałą z pożogi ostat­
niej wojny, część bogatego dorobku 
artystycznego tej utalentowanej ma­
larki.

Wśród eksponatów przeważają frag 
me-nty zabytkowej architektury sze­
regu miast polskich: Krakowa, Toru­
nia, Poznania, Chełmna, Grudziądza 
a nade wszystko Warszawy. Grafiki 
Zofii Stankiewicz cechuje nieskazitel­
ny rysunek, z lekka stylizowany, sub­
telne operowanie światłocieniem, wy­
dobywanie tą metodą z zabytków ar­
chitektonicznych piękna szczegółów i 
uroku wielowiekowej patyny, wresz­
cie umiejętność utrwalenia tego, co 
w tych zabytkach jest najbardziej 
charakterystyczne, cenne i swojskie. 
Obrazy Z. Stankiewicz uczą patrzeć, 
dostrzegać i cenić wartość zabytków.

Sędziwa artystka — liczy obecni« 92 la­
ta — Jest ostatnią z żyjących uczennic 
Wojciecha Gersona. Już Jako uczennica 
paryskiej akademii Jullen'a zdobyła sre­
brny medal za swe prace. W kraju wie­
lokrotni« wystawiała obrazy w słynnym 
ongiś salonie Krywulta, potem w Zachę-

ANZUS, ma teraz niemałą satysfak­
cję, mogąc dać do zrozumienia swym 
sojusznikom zza oceanu, iż być może 
nigdy by do obecnego kryzysu nie 
doszło, gdyby polityka amerykańska 
na Pacyfiku więcej liczyła się ze zda­
niem swych partnerów i korzystała 
z ich doświadczeń.

Wreszcie do rozszerzenia ANZUS 
na obszar Azji południowo-wschod­
niej nie śpieszą się również Australia 
i Nowa Zelandia. Kraje te nie mają 
ochoty wplątać się w wojnę na kon­
tynencie azjatyckim, a ponadto nie 
mniej niż narody Azji obawiają się 
odrodzenia militaryzmu japońskiego, 
który bardzo szybko stałby się głów­
nym filarem paktu — podobnie jak 
w Europie głównym filarem bloku 
atlantyckiego ma być militaryzm nie­
miecki.

VVTSZYSTKO TO oczywiście nie 
’ ' przesądza sprawy. Eisenhowei 

bowiem — pisał niedawno dziennik 
„New York Herald Tribüne“ — nie 
chce przejść do historii jako ten, któ­
ry utracił dla Stanów Zjednoczonych 
lak ważną pozycję strategiczną jak 
Indochiny. Amerykańska dyplomacja 
czyni zatem wszystko, aby podtrzy­
mać rozmowy na temat PATO czy 
SEATO z Anglikami. Trwają też one 
w chwili obecnej, zarówno w Gene­
wie jak i drogą tzw. „normalnych 
kanałów dyplomatycznych“.

Ale faktem pozostaje, że do propo­
nowanej przez Dullesa spółki nie ma 
za dużo wspólników.

Narody azjatyckie domagają się 
„skończenia z kolonializmem“ na te­
renie Azji i nie kwapią się wiązać 
paktami, które miałyby ten koniec 
odwlec.

HENRYK KASSYANOWICZ

Można chyba, Jak to np. zrobiła Je4* 
na z kopalń rudy żelaznej, zbudować 
specjalny zbiornik na wodę i zapewnić 
w ten sposób ludziom kąpiel po pracy; 
można też wejść w porozumienie z dy­
rekcją krakowskiego okręgu PKP, aby 
pociągi dla licznych dojeżdżających od­
chodziły nie przed ~ ale po qodz. 22, 
czyli po drugiej zmianie.

Budujemy piękny, potężny kombU 
nat, ogromną bazę cynkową —* 
i zbudować ją musimy. Wbrew 
temu, że „trudności obiektywne“, 
że to czy tamto. Wbrew wro-* 
gim, a bynajmniej nie śpiącym, 
obcym siłom, które nie mogą nam 
darować, że polski cynk, ongiś dla 
nich źródło miliardowych zysków, 
służy dziś naszej gospodarce, gospoś 
darce Ludowej Polski.

Ale ten cynk musimy otoczyć naj-* 
czujniejszą troską, najostrzejszą sku« 
pić na nim uwagę. Bo to jest prze-« 
cięż nasze wielkie bogactwo na rew 
dowe. ANNA KŁODZIŃSKA

W 160 rocznicę
Uniwersału Połanieckiego

9 bm. w Połańcu, pow. Sandomierz 
woj. kieleckie, odbyły się uroczystość 
ci związane ze 160 rocznicą ogłosze­
nia Uniwersału Połanieckiego.

Na wzgórzu, gdzie przed 160 laty 
obozował Tadeusz Kościuszko, licznie 
zebrani mieszkańcy okolicznych wsi 
wysłuchali referatu o wielkim, po* 
stępowym znaczeniu Uniwersału Poi 
łanieckiego.

Azot z Poznania
do produkcji steelonu

W Poznańskiej Wytwórni Gazów 
Technicznych podjęto produkcję azo* 
tu, otrzymywanego jako produkt u« 
boczny przy wytwarzaniu tlenu.

Azot w stanie gazowym niezbędny 
jest do produkcji włókna steelonowe-« 
go.

Uruchomienie produkcji azotu w 
Poznańskiej Wytwórni Gazów Tech-« 
nicznych przyniesie w skali rocznej 
przeszło 1,5 min. zł oszczędności.

Stankiewicz
cl« I n« wystawach wszystkich większych 
miast Polski, zdobywając liczna nagro­
dy, wyróżniania oraz pochlebno oceny 
krytyki. Uczyła młodzież rysunku, wpa­
jając w nią umiłowania do ojczystego 
krajobrazu i rodzinnej sztuki.

Z biegiem lat poświęciła się wyłącz­
ni« grafie«, tak sprzyjającej upowszech­
nianiu sztuki, doprowadzając trudną tecli 
nikę kwasorytu do wysokiego stopnia do­
skonałości i wciąż szukając metod dal« 
szych ulepszeń. Utrwaliła w swych akwa­
fortach wiele zaułków I uliczek staro­
miejskich, wielo zabytkowych budowli I 
szczegółów architektonicznych, koło któ­
rych niejeden z nas przechodził z nie­
świadomą obojętnością wynikającą « 
przyzwyczajenia.

Wystawa prac graficznych Z. Stankie­
wicz ma specjalne znaczenie w okresie, 
gdy odbudowuj« się z takim pietyzmem 
Trakt Starej Warszawy. Jej cykle grafi­
czne, znane pod nazwą „Teki Starej War- 
szawy“ zakupiły swego czasu muzea sto­
licy, Krakowa i Poznania, przypisując 
im wartość muzealną.

Zofia Stankiewicz wprowadziła zaś do 
swej grafiki tematykę morza i Jego wy­
brzeża. Jej sieci i barki rybackie, nad- 
brzeżn« drzewa szarpane wichrem i pta­
ctwo wodne zdobyły sobie dużą popu- 
iarność.

Zdecydowanie postępowa od wczes-« 
nej młodości, zapłaciła swego czasu 
za swe przekonania więzieniem w 
Cytadeli. Wrażliwa na wszelką nie-» 
sprawiedliwość społeczną dawała te-« 
mu niejednokrotnie wyraz w swej 
twórczości artystycznej i dziś mimo 
tak późnego wieku dotrzymuje kroku 
następnym pokoleniom. Bilans dłu-« 
giego jej życia wypełnionego pracą 
artystyczną, bogaty jest w trwałe po-» 
zycje, świadczące o gorącym umilowa* 
niu kraju i sztuki.

M, ZAWADZKA

Konferencja
aktywu prawników

Krajowa konferencja aktywu Zrze* 
szenia Prawników Polskich obrado­
wała w Warszawie. Obrady zagaił 
prezes Zarządu Gł. piof. Jodłowski.

Referat pt. „Zadania Zrzeszenia 
Prawników Polskich w świetle wy­
tycznych II Zjazdu Partii“ wygłosił 
wiceprezes Zarządu Gł. prof. L. Ler­
ne 11.

W dyskusji, w której udział wzięli 
liczni przedstawiciele Okręgów i Kół 
terenowych, omówiono problemy 
związane z działalnością Zrzeszenia 
jako organizacji ideuwo-wychowaw- 
czej prawników polskich, zwrócono 
uwagę na konieczność większego niż 
dotychczas wciągnięcia do pracy w 
Zrzeszeniu młodzieży prawniczej 1 
pracowników nauki oiaz na rozsze­
rzenie i wzbogacenie form działalno« 
ści Zrzeszenia w zakresie popularyza­
cji prawa, jako ważnego narzędzia 
gruntowania praworządności ludowej, 
Podkreślono też potrzebę wzmocnie­
nia udziału Zrzeszenia w pracach 
Frontu Narodowego oraz w ruchu 
brońców pokoju^
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Stary podręcznik w nowym wydaniu
WOJCIECH frUKROWSKj

Gospodarka kolonialistów(3.000 km przez dżungle Wietnamu)
p RZYPADEK zrządził, że tego sa- 
* mego dnia, kiedy nadszedł długo 
oczekiwany podręcznik do nauki ję­
zyka polskiego — wypisy na klasę V 
pt. „Dzień dzisiejszy“ w opracowaniu 
G. Pauszer Klonowskiej i K. Lau- 
sza — wpadła mi w ręce „Literatura 
Ojczysta“, wypisy na klasę V szkoły 
radzieckiej. Podręcznik polski wyda­
ny został po raz pierwszy w roku 
szkolnym 1951-52, a obecnie zatwier­
dzony ponownie na rok szkolny 53-54, 
podręcznik radziecki ukazał się w r. 
1950 po raz 11.

Zaczęłam porównywać obie książki. 
Przede wszystkim stwierdziłam, że 
wypisy rosyjskie zawierają 58 frag­
mentów, wypisy polskie aż 129. Po co 
ta statystyka — zapyta czytelnik. A 
przecież właśnie przytoczone cyfry 
mówią bardzo wiele. W podręczniku 
radzieckim uwzględnione są następu­
jące zagadnienia:

1. twórczość ludowa w podaniach,
2. Puszkin — wielki poeta narodowy,
3. Pisarze rosyjscy o przeszłości swej 

Ojczyzny,
4. Pisarze radzieccy o radzieckiej 

Ojczyźnie.
Nasz podręcznik usiłuje możliwie 

precyzyjnie odpowiedzieć na każdy 
punkt programu na klasę V. A pro­
gram ten jest o wiele szerszy od ra­
dzieckiego. A więc...

1. Piękno I różnorodność krain Polski. 
Obrazy z życia przyrody w Polsce. Sto­
sunek człowieka do przyrody. Ochrona 
zwierząt, zalesianie nieużytków, regulo­
wanie biegu rzek w Polsce. Leśne pasy 
ochronne w Związku Radzieckim.

2. Dzisiejsza wieś polska (mechaniza­
cja uprawy roli, państwowe ośrodki ma­
szynowe, spółdzielnie produkcyjne, pań­
stwowe gospodarstwa rolne, elektryfi­
kacja, radiofonizacja wsi).

3. Obrazy Ilustrujące pracę wielkich 
ośrodków przemysłowych w Polsce (np. 
na Śląsku) i w Związku Radzieckim (np. 
w Zagłębiu Donieckim), Socjalistyczne

Porozmawiajmy Zarządzenie nr 14
Tak jest, narządzenie Nr 14 z dn. 

22 kwietnia br. a więc w 12 dni 
po ukazaniu się artykułu. Jakiego? 
O zebraniach. A kto to zarządzenie 
wydał? Stołeczny Zarząd Przemy­
słu Gastromicznego. W jakiej spra­
wie? Oczywiście zebrań.

Kto zaś zarządzenie otrzymał do 
wiadomości? Wszystkie dyrekcje 
WZG oraz Wydział Handlu Stół. 
Rady Narodowej. A zarządzenie to 
brzmi:

„W „Życiu Warszawy“ ukazał się ar­
tykuł piętnujący praktyki niektórych 
instytucji, w których organizuje się 
nadmierną ilość zebrań utrudniających 
ludziom życie.

Zrozumiałą Jest rzeczą, że zebrania 
— Jako szkoła rządzenia — stały się 
cząstką naszego życia. Dzięki nim 
współdecydujemy o losie naszych za­
kładów. Dzięki nim pogłębiamy i zdo- 
bywamy wiedzę fachową 1 ideologiczną. 
Ale nie wszędzie organizowanie i celo­
wość zebrań Jest należycie przemyśla­
na.

W związku z powyższym należy oprą 
cować harmonogramy zebrań, aby nie 
zdarzył się wypadek, Jaki miał miejsce 
w Jednej z dyrekcji, że na Jeden dzień 
I tę samą godzinę wyznaczono: szkole­
nie ZMP, szkolenie PCK i posiedzenie 
rady zakładowej. W rezultacie na żad­
nym z zebrań nie było zadowalającej 
frekwencji“.

Naprawdę należałoby tylko przy- 
klasnąć szybkiej ze strony Stół. 
Zarządu Przemysłu. Gastronomicz­
nego reakcji na krytykę oraz słusz­
nej tego Zarządu inicjatywie.

Niestety jednak wnioski jakie 
wysnuto z krytyki zebrań nie do­
biegły całkowicie do mety. Bo oczy­
wistym nonsensem jest zwoływa­
nie 3 różnych zebrań na ten sam 
dzień i tę samą godzinę.

Chodzi jednak nie tylko o to, aby 
trzy zebrania nie wypadały w tym 
samym dniu i o tej samej godzi­
nie. Ale o to, aby liczbę zebrań 
ograniczyć do istotnie potrzebnych 
i ważnych.

Dlatego czekamy na dodatkowe 
zarządzenie, które mówiłoby o tym, 
o czym nie wspomina wymienione na 
wstępie.

(mlr-par)

metody pracy: dyscyplina pracy, tros< 
kliwosć robotnika o maszynę, bezpie­
czeństwo pracy, współzawodnictwo pra­
cy, racjonalizatorstwo, postacie wybit­
nych przoaownikow i racjonalizatorów, 
Lprzemysfowieme kraju orogą postępu, 
technika w stuzoie człowieka. Plan 6- 
letni, Sklepy spoiazieicze, centrale nan- 
Giowe.

*♦. Los człowieka w świecie kapitali­
stycznym (w wielKich zakładach prze- 
i..ysiowych, na piantacjacn, w koio- 
niacńj.

a. Ciężka dola ludu I Jego potrzeby 
w przeszłości, w świetle baśni, bajek, 
przysłów i pieśni ludowych.

(rioszę Czyiemika o zwrócenie uwagi 
na ten punkt. Zapoznanie dziecka z baś­
niami ludowymi, przypowieściami i po­
daniami ma tu na ceiu wyłącznie uka­
zanie ciężkiej doli ludu. My oczywiście 
nie pozwalamy sobie na umieszczenie 
podania o Krakusie, o W andzie, czy Po- 
pieiu, nie „ryzykujemy”, jak autorzy 
radzieckiego podręcznika, zamieszcze­
nia bajki o śpiącej królewnie czy Jasiu 
i Małgosi).

b. kuty greckie (o Prometeuszu, Ika­
rze, Heraklesie, Tezeuszu). Bohater lu­
dowy uosobieniem sny i sprawiedliwości 
społecznej (np. Janosik).

7. Obrazi z życia wybitnych Polaków 
walczących o wyzwolenie narodowe i 
społeczne (Kościuszko, Mickiewicz, Ja­
rosław Dąbrowski, Waryński, Marchlew­
ski, Dzierżyński, Świerczewski).

8. Los dzieci I młodzieży w krajach 
kapitalistycznych. A także obrazy z ży­
cia dzieci I młodzieży w Polsce dzisiej­
szej: zabawy, sporty, wycieczki, przy­
gody, życie w szkole, udział młodzieży w 
ostatniej wojnie, pomoc w odbudowie 
kraju. Obrazy z życia dzieci I młodzieży 
w Związku Radzieckim: pałace pionierów, 
ośrodki wypoczynkowe, udział w pracy 
w kołchozach, braterstwo młodzieży pod­
czas ostatniej wojny. Solidarność mło­
dzieży wszystkich krajów.
Radziecka szkoła na pewno chce 

swoim uczniom wpoić wszystkie te 
szlachetne ideały, o których mówi 
nasz program lektury języka polskie­
go w analogicznej klasie. Ale nie ma 
jak widać ambicji, aby każdy punkt 
programu koniecznie ilustrować odpo­
wiednim literackim fragmentem.

Dlatego też uczeń klasy V w szko­
le radzieckiej chwyta na pewno z 
przyjemnością swoje wypisy, w któ­
rych znajduje ciekawe i wartościowe 
artystycznie fragmenty poezji i pro­
zy» poprzez które zapoznaje się nie 
tylko z Puszkinem, z jego dzieciń­
stwem i dostępnymi dla jego wieku 
wierszami poety, ale gdzie dowiaduje 
się o prawdzie przedrewolucyjnej Ro­
sji z utworów Turgieniewa, Kryłowa, 
Gonczarowa, Niekrasowa, Tołstoja, 
Gorkiego, Lermontowa i Korolenki, 
gdzie o dniu dzisiejszym mówi mu 
Fadiejew, Surkow, Polewoj czy Ma­
jakowski,

Nasz podręcznik stara się także dać 
pewną ilość utworów wielkich poetów 
czy pisarzy dużej miary. Tak więc w 
rozdziale I znajdujemy. Mickiewicza, 
Tuwima, Lenartowicza, znajdujemy 
fragmenty utworów Sienkiewicza, 
Prusa, Nałkowskiej. Ale są to tak ma­
leńkie urywki, że dziecko musi po­
czuć się rozczarowane.

No bo cóż stąd, że znajdzie 4 stro- 
niczki ze wzruszającej historii Anielki 
I jej psa Karuska (Prus) czy też Zofii 
Nałkowskiej równie kusy obrazeczek o 
sarence. Jakiż obraz pozostanie w umy­
śle dziecka po przeczytaniu półstroni- 
cowego opisu Jesieni Reymonta czy 
Puszczy Białowieskiej Sienkiewicza? 
Wszyscy, którzy mają do czynienia 

z młodzieżą, wiedzą, że umiejętność 
skupienia uwagi na opisie przyrody 
pozbawionym akcji przychodzi dopie­
ro u dzieci starszych. W imię czego 
więc kwitować wachlarzem nazwisk 
i urywków ową swoistą Pieśń o Zie­
mi Naszej, która nie pozwala ani na 
zainteresowanie treścią ani na pozna­
nie tak licznie reprezentowanych au­
torów. Zdaw’kowe notki w rodzaju 
„Julian Tuwim współczesny znakomi­
ty poeta polski“ czy „Władysław Sta­
nisław Reymont 1868—1925) wybitny 
powieściopisarz polski „nic nie dają 
uczniowi i są chyba niepotrzebne 
nauczycielowi“.

Brak w tej części mającej budzić 
miłość do przyrody i zwierząt — Dy­
gasińskiego, nad którego suką Nor­
mą płakało tyle pokoleń młodzieży, 
brak Syrokomli i Pola, brak tak ko­
chanego przez młodzież wstępu do Pa­
na Tadeusza o „polach malowanych 
zbożem rozmaitem, wyzłacanych psze­
nicą, posrebrzanych żytem.“ Nie chcę 
dyskutować z autorami o» wyborze, ale 
nie wydaje mi się na przykład, aby

najbardziej o pięknie Warszawy prze­
konywał wiersz węgierskiego poety 
G. Totha,

Zresztą ta część jest niewątpliwie 
najbardziej komunikatywna. O wiele 
gorzej jest w następnych •— konse­
kwentnie rozwijających założenia 
programu, >

A więc naciągnięta historyjka o Imie­
ninach Władka w PGR, opisy Domu 
Towarowego I zakładania elektryczności, 
opis konserwacji maszyn przez łódzką 
przodownicę I deklaratywne wypowie­
dzi na temat spółdzielni. Wszystko to 
Jest zupełnie bezbłędne, ale nikt nie 
odpowie na dziecinne pytanie, dlacze­
go mamy to nazwać literaturą? A po­
nadto. Co za melanż! „W piwnicznej iz­
bie“ I „Janko Muzykant“ sąsiadują z 
najróżnorodniejszymi fragmentami ma­
jącymi reprezentować internacjonalizm. 
Obok publicystyki llina świetna humo­
reska Marszaka — Mister Twister. Obok 
reportażu Boka ze spółdzielni produk­
cyjnej w Bułgarii — historia o niemiec­
kich komunistach z czasów ostatniej 
wojny. Obok naciągniętej historyjki o 
chińskim chłopcu z Armii Ludowej — 
wspomnienia przodownicy pracy, która 
z kopalni dostała się do Technikum.

Jakże skromny jest obok tego ra­
dziecki podręcznik. Ale pewna je­
stem, że radziecki chłopiec czy dziew­
czyna na całe życie zapamiętają swe 
pierwsze spotkanie ze wzruszającymi 
wierszami Niekrasowa, lub wspania­
łą prozą Tołstoja czy Turgieniewa. Źe 
los małego psiaka Mumu wzbudzi w 
nich szczerą, żarliwą nienawiść do 
pańszczyźnianych czasów 1 pańskich 
praw. A co najważniejsze — poko­
chają mowę ojczystą, pokochają ro­
syjski wiersz, rosyjską mistrzowską 
prozę.

W naszym uczniu zagubionym w 
nadmiarze tematów, autorów, form 
podręcznik nie budzi namiętności do 
książki, do literatury ojczystej. Wy­
pisy na klasę V przypominają, że 
użyję porównania produkcyjnego, 
książeczki zawierające próbki z fa­
bryki włókienniczej. Kreton, jedwab, 
ciemne i jasne kolory, kropki i kwiat­
ki — po dłuższym wpatrywaniu się 
wszystko to szarzeje i wygląda jak 
zepsuty kalejdoskop.

Odbija pozytywnie od całości część 
poświęcona baśniom polskim i mitom 
starożytnym. Dobór fragmentów jest 
interesujący i przemawiający pięk­
nem formy, Oczywiście byłoby może 
lepiej, aby o dzieciństwie Mickiewi­
cza uczeń znalazł ciekawszy frag­
ment niż urywkową rozmowę w cze­
ladnej Izbie, której jedyną myślą 
przewodnią jest prawdopodobnie uka­
zanie autentyzmu zajazdu Sopliców, 
no, ale „Pani Twardowska“ jest zaw­
sze „Panią Twardowską“, a „Bajka o 
pople 1 jeg® parobku — osiłku“ Pu­
szkina przemawia niekłamaną mą­
drością ludową ujętą w mistrzowski 
kształt. Nie można jednak uznać za 
dostateczną notkę o Puszkinie „naj­
wybitniejszy poeta rosyjski, przyja­
ciel Mickiewicza“. Co za oszczędność 
słów przy takiej rozrzutności frazeo­
logicznej przepajającej książkę,

*
Reasumując chcłałabym stwierdzić: 

wypisy na klasę V nie dają materia­
łu do przeżycia przez ucznia w for­
mie artystycznej przynajmniej jedne­
go z wymienionych w programie te­
matów,

Zdolny nauczyciel, posiadający wła­
sną inwencję 1 dobrze zaopatrzoną bi­
bliotekę będzie błędy tego podręczni­
ka poprawiał, młody nauczyciel u-

900 lat Bytomia
w sierpniu b.r.

W miesiącu sierpniu br. Bytom bę­
dzie obchodził 900-lecie istnienia. Z 
tej okazji odbędzie się szereg uroczy­
stości i zjazdów o charakterze ogólno­
krajowym.

M. in zostanie wydany drukiem 
„Rocznik Bytomski“, który pokaże 
miasto na tle historii oraz jego zna­
czenie w rozwoju górnictwa polskie­
go, wal spoleczno-ina rod owych oraz 
osiągnięć w okresie władzy Polski 
Ludowej.

z teATrów stołecznych
Miłość i pieniądze

Historia przedstawiona w „Ostat­
niej ofierze“*) Aleksandra Ostrow­
skiego zapewne nie należała do zbyt 
częstych nawet w drugiej połowie 
XIX wieku i nawet w środowisku 
coraz bardziej bogacącego, się miesz­
czaństwa i coraz bardziej upadają­
cego , ziemiaństwa. Młoda, piękna i 
zasobna wdówka traci wszystko — 
głowę, serce, pieniądze (nawet pie­
niądze!) — dla łobuza i utracjusza, 
który stopniowo wyłudza cały jej 
majątek, a potem depce jej miłość. 
I wszystko to dzieje się jeszcze 
przedtem, nim nastąpiło to, co było 
zwykle uwieńczeniem ówczesnych 
handlowych zachodów miłosnych a 
początkiem realizacji sum posago­
wych — przed uroczystym pobłogo­
sławieniem młodej pary na ślubnym 
kobiercu.

A przecież w tej historii zamknął 
Ostrowski całą epokę i całą wzru­
szającą treść uczucia bezlitośnie po­
niewieranej miłości. Ten motyw bar­
dzo często powtarza się w literaturze 
dziewiętnastowiecznej całego świata. 
Ileż w niej mamy córek przymusza­
nych do intratnych małżeństw, ile

*) Aleksander Ostrowski — Ostatnia 
ofiara. Przekład: Jerzy Jędrzejewicz — 
(Teatr „Ateneum").

nieszczęśliwych par kochanków ma­
jących dość namiętności, ale za -ma­
ło gotówki na trwałe połączenie się 
z sobą, ile dziewcząt skazanych , na 
samotność z braku, nieodzownego 
wówczas dla małżeńskiego związku, 
posagu! Mnóstwo utworów reali­
stycznych temat ten powtarzało w 
najróżniejszych wariantach, bo sta­
nowił on stały składnik ówczesnego 
życia.

W „Ostatniej ofierze“ Ostrowski 
pokazał to samo, ale inaczej. Ta sztu­
ka nazywa się komedią, ale mimo 
wielu komediowych elementów jest 
raczej przejmującym dramatem. 
Dramat przeżywa jej bohaterka Ju­
lia Tugina. Nie wiem czy którakol­
wiek inna literatura stworzyła tyle 
uroczych (nie tylko zewnętrznie) ko­
biet co literatura rosyjska. Julia 
wśród nich zajmuje wybitne miejsce. 
Ma w sobie morze kobiecości, jest 
samym uczuciem miłości, czysta i bez­
względnie uczciwa, pełna całkowite­
go oddania i ’ poświęcenia dla uko­
chanego. Stwarza sobie jego wyima­
ginowany na wła§ną miarę obraz, 
nie chce i długo nie potrafi uwierzyć 
w podłość Dulczyna. To piękne uczu­
cie rozbija się o siłę pieniądza, która 
w tym świecie kieruje działaniami

ludzkimi. Nawet sama Julia w chwi­
li ostatecznej katastrofy i załamania 
wszystkich nadziei nie może daro­
wać Dulczynowi nie tylko zdrady ale 
także — i z równą rozpaczą — tego, 
że zrujnował ją materialnie. I wpę­
dzona w sytuację bez wyjścia odda- 
je rękę bogatemu starcowi Pribyt- 
kowowi, który zdołał omotać swą 
ofiarę siecią uknutej przez siebie in­
trygi. Dulczyn zaś sprzeda się za pie­
niądze podstarzałej amatorce miło­
snych afektów.

Pesymizm wieje z tej sztuki strasz­
liwy. Ale wynika on z surowego 
osądu ustroju i warunków życia, ja­
kie on stwarza, a nie z braku wiary 
w człowieka. Przeciwnie, Julia pro­
mieniuje wprost szlachetnością i 
pięknem człowieczeństwa, którym 
nie może się oprzeć nikt kto z nią 
obcuje — nawet cyniczny i wyracho­
wany Pribytkow, nawet nędzny 
Dulczyn, nawet mizerny łachman 
człowieka, jego przyjaciel Dierga- 
czow. Ten przewodni motyw utworu 
jasno przewija się w reżyserowanym 
przez Władysława Sheybala przedsta­
wieniu, które jest jego pracą dyplo­
mową w PWST.

Zasługa też w tym duża Antoniny 
Gordon-Góreckiej, która grą swą 
przyciągała xprzez cały czas uwagę 
widza. Była\ urocza i bardzo rosyj­
ska —• ona jedna w całym przedsta­
wieniu. W pełni motywowała wraże­
nie, jakie Julia sprawiała na oto­
czeniu. Oddała jej prostotę i bezrad­
ność w głębokim uczuciu miłości. 
Cała była jakby ściszona i delikat­
nie czuła w każdym słowie, Praw-

grzęźnie w tych 120 fragmentach, bę­
dzie je „przerabiał“ bez pogłębienia, 
nie wzbudzi zainteresowania, nie roz­
żarzy miłości- do literatury.

Mniej, a dobrze. Nie tak szeroko, a 
głębiej. Takie oto banalne niemal 
zdania nasuwają się przy każdej spo­
śród 333 stron podręcznika.

Lepsze jest wrogiem dobrego. Na 
pewno dobra wola leży u podstaw 
programu i wypisów na klasę V. Ale 
o ileż większą korzyść przyniosłoby 
ograniczenie tej dobrej woli przynaj­
mniej do takich proporcji jakie wi­
dzimy w skromnym a jednocześnie 
tak pełnym dobrej literatury i ideo­
logicznej treści podręczniku radziec­
kim, który nie konkuruje ani ze zbio­
rem życiorysów wielkich ludzi, ani ze 
szkolenłówkami przeznaczonymi dla 
pioniera, a przecież w całej pełni od­
powiada potrzebom socjalistycznej 
szkoły i socjalistycznego wychowa­
nia.

Dyskusja o podręcznikach nie za­
kończyła się. Czy rzeczywiście owo­
ce jej wzejdą dopiero za dwa lata. 
Przynajmniej w wypisach dla klas 
niższych, gdzie nie potrzebna jest 
współpraca Instytutu Badań Literac­
kich, ani PAN, ani innej naukowej 
instytucji tego typu — można by chy­
ba osiągnąć nieco szybciej częściową 
choćby realizację powszechnych i 
słusznych postulatów.

HELENA ZATORSKA

Foka z »Pilicy«
w helsińskim Zoo

Bohaterami tej przygody są mary­
narze polskiego statku „Pilica“ oraz 
mała, urocza Basia... Dziś to zdarze­
nie znają chyba wszyscy mieszkańcy 
Helsinek.

Naszą bohatsrk* zauważyli marynarza 
w Zatoce BotnlckleJ, na lodowej krze, w 
odległości ok. 30 mil od Helsinek. Gdy 
statek podpłynął bliżej można było do­
kładnie rozpoznać jej kształty, szare fu­
terko 1 zobaczyć w czarnych zalęknio­
nych oczkach — prośbę o ratunek. W 
mgnieniu oka wyciągnięto znajdę na po­
kład. I nie minęło kilka minut — a Już 
ochrzczono Ją Imieniem — Basia.

Pierwsze lody nieufności szybko pry­
sły. Przyjazne otoczenie, głód 1 długa wę­
drówka na krze zrobiły swoje. Basia 
przestała kręcić nosem, fukać l.„ zasma­
kowała w mleku z butelki. Po kilku dniach 
między marynarzami a naszą bohaterką 
zrodziła się serdeczna 1 pełna ufności 
przyjaźń. Basia — mała, szara i urocza 
foka stała się potulna I grzeczna Jak 
dziecko. Stała się nieomal córką załogi...

Jednak dłuższe zatrzymanie małej 
foki (Basia miała 3—4 tygodnie) na 
statku było rzeczą bardzo ryzykowną. 
Zwłaszcza bez „oryginalnego“ foczego 
mleka. Postanowiono więc nie wieźć 
Basi do Polski, lecz jak najszybciej 
ofiarować ogrodowi zoologicznemu w 
Helsinkach.

Dar załogi „Pilicy“ został przyjęty 
z wdzięcznością przez mieszkańców 
stolicy Finlandii. Mała foczka stała 
się prawdziwą sensacją i tematem li­
cznych, przyjaznych dla polskich ma­
rynarzy — notatek w prasie fińskiej.

' ________ (CEN)

522 tys. kobiet wiejskich
w konkursie o wzrost hodowli

W całym kraju odbywa się obecnie 
pierwsza kontrola wyników zorgani­
zowanego przez ZSCh i Ligę Kobiet 
konkursu o tytuł gospodyni przodują­
cej w hodowli i przodującego kola 
gospodyń ZSCh. W konkursie uczest­
niczy ponad 522 tys. kobiet. Najwię­
cej gospodyń, bo ponad 302 tys., 
współzawodniczy o uzyskanie jak naj­
lepszych wyników w hodowli drobiu, 
a następnie — w hodowli trzody 
chlewnej (przeszło 206 tys.) oraz by­
dła (ok. 190 tys.)

Uczestniczki konkursu zobowiązały 
się zwiększyć w swoich gospodarst­
wach stan pogłowia: bydła — o bli­
sko 226 tys., trzody chlewnej — o po­
nad 530 tys., drobiu — o prawie 
4 280 tys., owiec — o ponad 12Ö tys. 
oraz królików — o ok. 260 tys. Świad­
czy to o tym, że konkurs stal się po­
ważną dźwignią w rozwoju hodowli.

SZLIŚMY powoli Łnlszczoną drogą, 
otaczała nas gromada dzieci, mal­

cy byli w samych kusych i porozpina­
nych bluzach, wystawiali gołe pępki 
do słońca. Nogi mieli po kolana wy- 
lakierowane obsychającym biotem, 
widać wracali z połowu ślimaków.

— Przypatrzcie im się — powiedział 
Wietnamczyk, przygarniając dwóch 
chłopaczków, szczypiąc w policzki — 
mimo wojny, weseli, jakie jędrne cia­
ło... Oni już korzystają ze zwycięstwa, 
rosną wolni.

Przeciwko tym najmłodszym kolo- 
nialiści organizują wyprawy ryżowe 
i bawole, próbują nas zmusić do uleg­
łości — głodem. Dorosły wytrzyma, 
malcy pierwsi mogą paść ofiarą... Ale 
to, co udało się naszym wrogom w 
czterdziestym piątym roku, już się 
nie powtórzy. Dwa miliony ludzi za- 
morzono w północnym Wietnamie. 
Trupy nie uprzątnięte leżały na uli­
cach Hanoi, wywożono je na platfor­
mach, stosy szkieletów obciągniętych 
wyschłą skórą.„ W prowincji Thai 
Bin opustoszały, wymarły cale wio­
ski^

— A co Francuzi na to? Nie mogę 
uwierzyć — żachnąłem się — po pro­
stu nie mieści mi się w głowie, za­
przecza człowieczeństwu..«

— Odpowiem prosto: spółki akcyj­
ne, towarzystwa założone w celu 
eksploatacji złóż mineralnych w cią­
gu jednego roku podwoiły, a nawet 
potroiły 6woje kapitały zakładowe. 
Francuzi mają nie tylko monopol na 
sól, bez której nasi górale zapadają 
na tarczycę, ale głównym źródłem do­
chodu jest monopol wódczany i opiu­
mowy. W ciągu pięciu lat sprzedano 
czterysta pięćdziesiąt ton tej straszli­
wej trucizny, zrujnowano materialnie 
i fizycznie dziesiątki tysięcy rodzin. 
Do niedawna każdego roku sprzeda­
wano u nas dwieście milionów litrów 
wódki

— To niemożliwe 1 Po ileż to wy­
pada na głowę?

— Po dziesięć litrów. Wódka jest 
rozprowadzana przymusowo, drogą 
administracyjną, wypłacano część za­
robków w alkoholu. Rząd francuski 
opiera się na zamożnym mieszczań­
stwie i obszarnikach, musi więc dbać 
o interesy swoich wyborców. Całą 
nadwyżkę nie wchłoniętego w Europie 
wina zakupuje od właścicieli winnic, 
robi z tego odpęd alkoholowy 1 wysy­
ła do kolonii, truje nas świadomie.

Wódka jest przydzielana zgodnie z 
liczbą mieszkańców, drogą admini­
stracyjną wywiera się nacisk, żeby 
została wykupiona. Kiedy chłopi skar­
żyli się, że nie mają na ryż, odpo­
wiadano im — „zrezygnujcie z jedne­
go posiłku, jak wypijesz, to nie po- 
czujesz głodu. Bądźcie lojalnymi oby­
watelami, wykupcie wasz przydział!“ 
r^jTzecież to samo u nas robili Niem­

cy, w czasie okupacji. Pamiętam jak 
dostawałem z wypłatą, jako robotnik 
kamieniołomu, litrową flachę czyścio­
chy. Chleba mogło braknąć, wódki 
nigdy. Rozpijano nas celowo.

Dzang van Vinh pomierzwił włosy 
na głowach chłopaków, klepnął ich w 
zakurzone tyłki.

— No, uciekajcie, nie widzieliście 
białych?

— Widzieliśmy, ale tylko zabitych, 
albo jeńców — odpowiedzieli — a to 
są nasi przyjaciele^ Chcemy im to­
warzyszyć!

Chwycili nas za ręce, kroczyli po­
ważnie, bosymi stopami kurząc na 
skraju szosy.

— Jak jut mus i de, to chodźciel — 
zgodził się łatwo, — Nieprzyjaciel 
chce nas ogłodzić. Lotnicy strzelają 
do bawołów, polują na zaprzęgi, spę­
dzają chłopów z pola... Po każdych 
żniwach zaczynają się ekspedycje ry­
żowe, spadochroniarze osaczają wio­
skę, ludność kiryje się w schronach, 
zabiera broń, dzieci i świętości rodo­
we, a ryż i bawoły padają ofiarą... 
Wykloszone pola zostają stratowane 
przy pomocy aut-amfibii, bo próby 
palenia pól napalmem, opryskiwania 
arszenikiem zawodzą... W instruk­
cjach dla wojska czytałem: „ryż jest 
dla partyzantów równie ważny jak 
amunicja, niszczcie więc składy żyw­
ności, nagradzajcie szpiegów, którzy 
mogą je wskazać“, Głód ma nam o-

dziwie wzruszała. Dlatego można jej 
nie pamiętać trochę za mało wyraź­
nej gry uczuć i zmienności stanów 
psychicznych w rozmowie z Pribyt- 
kowem w drugim akcie, kiedy Julia 
decyduje się na upokorzenie żeby 
uzyskać pieniądze dla ukochanego.

Pribytkowa grał trafnie LUCJAN DY- 
TRYCH. Stworzył skupioną - postać kupca 
na wielką skalę, świadomego siły pienią­
dza i umiejącego się nią posługiwać, po­
stać człowieka starego, który zakochał się 
w młodej kobiecie i postanowił Ją zdo­
być tym na co go było stać — to zna­
czy pieniędzmi. Dulczyna grał JERZY 
ŚLIWIŃSKI trochę zbyt upraszczająco, 
po prostu Jak zwykłego utrzymanka. Tvm 
czasem Dulczyn Jest oczarowany Julią, 
nawet w niej zakochany, tylko że kanalia 
bierze w nim zawsze górę nad resztka­
mi przyzwoitości. Ale ten Jakiś wewnę­
trzny konflikt uplastyczniający I uczło­
wieczający tę postać w nim istnieje. I to 
Śliwińskiemu nie wyszło. Za to w sce­
nach, w których ukaąuje otwarcie cynizm 
i podłość — Jak zwłaszcza w akcie ostat­
nim — był w pełni przekonywający.

„Ostatnia ofiara“ jest sztuką świet­
nie napisaną. W każdej scenie po­
dziwia się mistrza w snuciu intrygi, 
w prowadzeniu oszczędnego dialogu, 
w kreśleniu postaci. Jest ich tu spo­
ro. W różnych odmianach przedsta­
wiają świat aferzystów, lichwiarzy i 
rublowych sługusów. Od wyrafino­
wanych graczy w rodzaju Turka Sa- 
łaja Sałtanycza (Józef Klejer) do 
hochstaplerów z pustą kieszenią jak 
bratanek Pribytkowa (Ryszard Kier- 
czyński) i jego polująca przy pomo­
cy „poezji“ na bogatego męża córka 
(Mirosława Dubrawska — zbyt moc­
no wyskakująca ze stylu epoki). Są 
też okazy wyrzucone na margines 
tego życia jak uboga krewna Firsow- 
na (Gustawa Błońska) 1 źyjący ni®

wiadomo z czego Diergaczow (zagrał 
go łącząc komizm z siłą wzruszenia 
Stanisław Libner). Starą klucznicę 
dobrze zagrała Halina Drohocka.

W tej zwartej I raczej kameralnej 
sztuce Ostrowski napisał Jeden akt od­
mienny, dziejący się w nocnej moskiew­
skiej restauracji. Zapewne chciał w nim 
przedstawić szersze tło społeczne i oby­
czajowe, może dodać sztuce większej efe- 
ktowności i zarazem satyrycznej barwy 
przez obrazy pełne ruchu, rojące się od 
charakterystycznych osobników, obrazy 
pijackich awantur I zabaw. Był w tym 
klimat ówczesnej Moskwy. Niestety, na 
scenie „Ateneum“ wyszedł z tego akt z 
innej sztuki i innego przedstawienia — 
złego przedstawienia. Wprawdzie — przy 
zwyczajeni do lokalów WZG z podziwem 
patrzyliśmy na szybko ruszających się 
kelnerów, ale cała ta „szampańska“, mo­
skiewska zabawa przypominała nieco noc 
ne życie (i także teatr!) np. Wołomina z 
czasów carskich, co nie ubliża oczywi­
ście w niczym temu skądinąd miłemu mia 
steczku. W chaosie, który panował na 
scenie nie można się było połapać; nie­
które postacie jak np. nieznajomego Ob­
serwatora wskutek dokonanych skrótów 
i złej interpretacji w ogóle się nie tłu­
maczyły. Bo też należało się raczej zde­
cydować na skrót radykalny: skreślić ca­
ły ten akt w przedstawieniu — bieg akcji 
i bez niego będzie jasny. Myślę, że jest 
to jeszcze do zrobienia. A jaka byłaby 
z tego oszczędność! Bez śpiewaczek, Cy­
ganek, gości, muzykantów i chóru! I 
widz będzie syty, i plan finansowy cały...

I jeszcze słowo — złe słowo o sce­
nografii Władysława Buśkiewicza. 
Wierzę, że wnętrza domów nawet 
bogatych mieszczan były bardzo 
brzydkie, ale nie wierzę, źe przed­
stawiające je dekoracje muszą być 
przez swój brak smaku i wyczucia 
koloru tak brzydkie, jak to widzie­
liśmy w tym interesującym poza 
tym i godnym zobaczenia spektaklu.

AUGUST GRODZICKI,

brzydzić wojnę 1 napędzić nowych 
żołnierzy do armii Bao Daia. Tam 
młody chłopak, dostaje nie tyłka 
mundur, wyżywienie, wino i abona­
ment do domu publicznego, ale i wol­
no mu rabować zdobytą wioskę, nie­
wolić dziewczęta, wytwarza się w nim 
poczucie wyższości, on jest panem —• 
zaraz po Francuzie, ma prawo bić i 
karać. Często jednak budzi się sumie­
nie na widok okrucieństw tych z le­
gii, chłopak zabiera broń i przechodzi 
na naszą stronę, nieraz uprowadza za 
sobą związanego oficera.

To amerykańskie hasło karmienia 
wojny wojną, a więc skłócenia naro-* 
du, podsycania antagonizmów.., Pró* 
bu ją jak mówi Dulles „zamiast na­
szych dzielnych chłopców, do walki 
pchnąć w pierwszym rzędzie koloro­
wych i Francuzów“ — Amerykanie 
lubią cudzymi rękami wyciągać ka­
sztany z ognia.

— Co nazywacie „kasztanami“? —- 
zapytał Praszek. >

— Po klęsce w Chinach, awantur* 
niczy kapitał amerykański przenika 
do Wietnamu, wypiera Francuzów, 
wykupuje akcje towarzystwa, a tym 
samym angażuje się w wojnie. Kasz­
tany to kopalnie, szyby naftowe i 
plantacje, których dla Amerykanów 
muszą bronić Francuzi,

— Pomimo terroru lotniczego, nie 
widziałem pól stojących odłogiem, 
czy znacie bodaj w przybliżeniu cyfry 
strat?

— Formy walki z ludnością są różne, 
Legia otacza wioskę i uprowadza 
ludność, osiedla ją przymusowo wo­
kół fortu. Nie wolno uprawiać pól po­
za zasięgiem ognia działowego. Stwo­
rzono pas ziemi niczyjej — „strefa 
biała“ — u nas kolor biały oznacza 
żałobę, śmierć... Wycięto tam drzewa, 
postawiono wieże obserwacyjne, po-« 
robiono pułapki. Tam strzelają Fran­
cuzi bez ostrzeżenia do każdego na­
potkanego człowieka. Bunkrami za* 
blokowano nam główne arterie ko­
munikacyjne, wszystkie nasze drogi 
są patrolowane przez lotnictwo, dla­
tego wyrzekliśmy się odbudowy mo­
stów, wynaleźliśmy mosty podwodne, 
groble z kamienia, przez które przele­
wa się woda.., W czasie żniw mobili*? 
zują Francuzi oddziały bezrolnych 
chłopów i pod osłoną czołgów, lotni­
ctwa wypychają na nasz teren, na 
kradzież ryżu z pól. Niszczą nam 
śluzy 1 tamy, ryż jest bardzo wraż­
liwy, łatwo go słońce spala, albo gni- 
je, gdy ma za dużo wody.M Wzdłuż 
dróg nie wolno pól uprawiać, ryż po-» 
zwalał ukrywać aię partyzantom. „ 
Często urządzano obławy na jarmar­
kach, zabierano młodzież, chłopców do 
wojska, dziewczęta do lokali rozryw­
kowych..« Wokół każdego fortu sku* 
piają się niezliczone kafejki, domy 
gry, knajpy, palarnie opium... Księ­
garenki są zawalone pornograficzny* 
mi zeszytami, Ale i tam nieznana rę* 
ka podrzuca nasze patriotyczne odez­
wy. Bao Dal, prócz funduszów otrzy* 
mywanych od Francuzów — „na re­
prezentację“ — ciągnie dochody z 
niezliczonych „boites de nuit“, dlate-» 
go też u nas nazywają go powszech* 
nie — „cesarzem burdelików“,

Chcecle trochę liczb, dobrze, zaraz 
wam podam — zaczął grzebać w 
swojej torbie, wyjmować pospinane 
papiery. — Z góry zastrzegam, ze 
przeprowadzenie ostatecznych obliczeń 
w naszych warunkach jest niemożli* 
we, wojna trwa... Mamy tylko ra* 
porty od kierowników referatu eko* 
nomicznego, dane liczbowe nieścisłe 
i to raczej o wiele za niskie, niż 
wyolbrzymione..«

W jednej tylko prowincji Thal Binf 
najbardziej udręczonej wypadami 
wroga, zostało zatopione ponad 50,000 
hektarów pól ryżowych,

A w tym roku, w czasie zorgani­
zowanej przez gen. Navarra akcji 
„Mouette“, ani zawsze niewinnie na­
zywają swoje drapieżne plany, „Me­
wa“, myślałby kto — poetyckie du­
sze generałów widzą już mewę nad 
polem ryżowym... „Mewa“, to otwar­
ty spadochron skoczka. Komandosi 
niszczyli tamy, atakowali wioski. Oto 
raport — zabito 134 ludzi, raniono 
107, uprowadzono 918 osób w tym 
wiele dziewcząt, natomiast padło 3.318 
bawołów i zagrabiono lub zniszczono 
dwanaście tysięcy ton ziarna ryżo­
wego. Spalono cztery tysiące domów 
na terenach, gdzie ludność wspierała 
partyzantów... operacja miała charak­
ter terrorystyczno - rabunkowy, była 
wycelowana przeciw mieszkańcom 
wiosek... „Będą głodni, spokomieją — 
mówił gen. de Linares — będą 
skamleć o miskę ryżu, przyjdą nam 
służyć!“. Stało się inaczej, na tere­
nach objętych represjami wzmogła 
się partyzantka, przecież teraz lud­
ność nie ma już nic do stracenia, 
a żywić się może tylko rozbijając 
składy marionetkowego rządu, ata­
kując transporty z zaopatrzeniem dla 
francuskich fortów.

Natychmiast przypomniała ml się 
Zamojszczyzna, dziesiątki wsi spa­
lone przez SS-manów, uprowadzona 
ludność, ukradzione dzieci... To sa­
mo, dokładnie to samo.

Szliśmy w dokuczliwym słońcu, 
Spod nóg strzelały polne koniki. Bły­
skały czerwonawymi skrzydełkami 1 
znowu zamieniały się w bury okruch 
gałązki, wtapiały w zeschłą trawę. 
Nagle idący za mną siwy kucharz 
rzucił się z kijem. Nie spostrzegłem 
uderzenia, dop;ero gdy podniósł w 
ręce małego zielonego węża, pojąłem 
że niebezpieczeństwo minęło nas o 
włos.
.— Pierwszy wąż, jakiego widzę na 

swobodzie — powiedziałem.
— Mógł być i ostatnim — szepnął 

Fam ba Liem — jad działa piorunu­
jąco.

Oczywiście Praszek musiał się sfo­
tografować, usiadł pod domem na 
lawie, trzymając gada triumfalnie zą 
ogon, (d, c. nj

Lepiej mniej, ale lepiej
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Na 200-km trasie Refleksje po siedmiu etapach

Przegrywamy walk;... z pechem WALKA T R W A

I

Najdłuższy w całym wyścigu — i 
jak się okazało, najtrudniejszy dotąd 
etap Berlin — Lipsk długości 208 
km, poważnie osłabił polską drużynę 
i jej pozycje. W etapie tym, którego 
zwycięzcą został Czechosłowak Ve­
sely oraz zespół CSR, straciliśmy 
przodownictwo zarówno indywidual­
ne jak i drużynowe. Stało się to 
wskutek generalnego pecha naszych 
zawodników, z których dwóch tylko 
dojechało do mety bez wypadku.

Założenia taktyczne 7 etapu były dla 
drużyny polskiej bardzo proste: nie 
męczyć się zbytnio, walczyć jedynie o 
Utrzymanie dotychczasowej przewagi. 
Były one, teoretycznie rzecz biorąc, nie 
zbyt trudne do wykonania. Wilczewski 
miał 1 minutę i 15 sekund przewagi 
nad swym najgroźniejszym konkuren­
tem Duńczykiem Dalgaardem, blisko 4 
minuty nad Holendrem Broekiem i po­
nad 5 minut nad Belgiem van Meene- 
nem. Uwaga jego powinna była być za­
tem skoncentrowana na tych trzech za­
wodnikach. Ucieczka bowiem każdego z 
nich, a zwłaszcza Dalgaard« groziła y- 
tratą żółtej koszulki.

Pierwsze kilometry etapu wskazy­
wały, że taktyka ta może być z po­
wodzeniem zrealizowana. Jednak 
wypadki, których oczywiście nie moż­
na było przewidzieć, pokrzyżowały 
plan zupełnie. Wilczewski, który je­
chał w czołowej grupie, wpadł na u- 
padającego tuż przed nim Rumuna 
Dumitrescu i uszkodził rower. W tym 
właśnie momencie Duńczycy Dalgaard 
i Ostergaard — zorientowawszy się, 
że Polak nie może natychmiast je­
chać dalej — spróbowali uciec. Uda­
ło im się oderwać od czołówki, ale 
równocześnie Wilczewski otrzymał z 
wozu technicznego drugi rower i za­
czął pościg za oddalającą się grupą.

Kiedy Wilczewski dochodzi do 
głównej grupy — dwóch uciekinie-

Zjazd działaczy SFGS
Stołeczny Komitet Odbudowy 

Warszawy zawiadamia, że w nie­
dzielę 16.V br. o godz. 10 w sali 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go przy ul. Spasowskiego 6/8 od­
będzie się II Zjazd Stołecznego 
Aktywu SFOS z terenu Wielkiej 
Warszawy.

rów doganiają już Hansen, Niemy­
te w oraz nasz Klabiński, który zorien­
tował się, że ucieczka może być zbyt 
niebezpieczna. Sytuacja zatem była 
pozornie uratowana: w grupie dru­
giej jest Wilczewski, który zro-bi 
wszystko, aby dojść uciekinierów, a 
w pierwszej Klabiński pracuje na to, 
aby się zbytnio uciekinierzy nie odda­
lili.

Ale znowu wszedł w drogę defekt. 
Wilczewski po raz drugi musi zmie­
niać rower. Jest znowu z tyłu za 
drugą grupą. Goni ją na przestrzeni 
kilkunastu kilometrów, ale kiedy do­
chodzi, sytuacja w czołówce znów 
ulega zmianie.

Do ataku ruszyli teraz Czechosłowa- 
cy. Widząc, że Wilczewski ma drugi już 
defekt postanowili przypuścić szturm 
na pierwsze pozycje w wyścigu. Vesely, 
Rużiczka i Krivka ostrym szpurtem go­
nią czołówkę. Ale czuwa Królak. Trzech 
Czechosłowaków w pierwszej grupie — 
to zbyt niebezpieczne. Królak dołącza 
sig więc de uciekających i wraz z ni­
mi oras v«n Meenenem i Picot docho­
dzi czołówkę. Znowu sytuącja przestoje 
być groźna. Na trzech Czechosłowaków 
jest dwóch Polaków. Z tyłu Wilczew­
ski będzie pracował, by jeśli nawet nie 
dojdzie uciekinierów, utrzymać taką 
różnicę pomiędzy nim a pierwszą gru­
pą, aby nie oddać koszulki przodow­
nika wyścigu. Wystarczyłoby to rów­
nież do utrzymania przodownictwa dru­
żynowego, ponieważ od zespołu Czecho 
Słowacji dzieliło Polaków ponad 9 mi­
nut.
I znowu pech — i to jaki. Wilczew­

ski po raz trzeci zmienia rower, a 
Grabowski zostaje wycofany z wy­
ścigu. Grabowski miał upadek na 
trasie, poniósł obrażenia i — mimo 
prób dalszego kontynuowania jazdy
— wycofany został decyzją jednego z 
polskich łączników. Wycofanie Gra­
bowskiego poważnie osłabia naszą 
drużynę.

Tymczasem na szosie Wilczewski
— po trzecim wypadku — traci szan­
sę uratowania żółtej koszulki. Druży­
nowo sytuacja nie przedstawia się 
jednak zbyt tragicznie. W pierwszej 
grupie jadą Klabiński i Królak, w 
drugiej — coraz lepiej jadący Lasak. 
Hadasik, niestety, odpadł po defekcie 
i mimo długotrwałego pościgu wspól­
nie z Niemcem Meisterern nie mógł 
dopędzić stawki.

Pech jednak prześladuje nas na- 
I dal. Niedaleko od Lipska Klabiński

łapie gumę i w pierwszej grupie po- 
zostaje już tylko Królak. Niedobrze. 
Jednak Klabiński szybko zmienia 
gumę i walczy o zmniejszenie różni­
cy dzielącej go od czoła wyścigu.

Pechowa porcja nie była jednak 
jeszcze wyczerpana. Tuż przed sta­
dionem Klabiński przewraca się. Za­
nim wstanie, nabierze szybkości i — 
jako 28 zawodnik — przejedzie łinię 
mety, upłyną drogocenne minuty. Je­
steśmy gorsi od Czechosłowaków o 
przeszło 11 minut. Przodownictwo w 
wyścigu stracone. W przeszło 11 mi­
nut po zwycięzcy przyjeżdża na metę 
Wilczewski, który mimo wspaniałej, 
uporczywej walki na trasie, musi od­
dać żółtą koszulkę.

Tak więc — po dniu odpoczynku w 
Lipsku — wyruszamy do dalszej wal­
ki na drugiej pozycji z niewielką stra­
tą do prowadzących wyścig Czecho­
słowaków — 1 minutę 53 sekund.
Różnica ta jest w każdej chwili do 
nadrobienia, podobnie zresztą jak w 
dalsiym ciągu otwarta jest sprawą 
zwycięscy indywidualnego. Każdy x 
trzech Polaków: Wilczewski, Królak, 
Klabiństki ma szanse wjechać do sto­
licy Czechosłowacji jako zwycięzca. 
Teoria jednak, jak wykazał ostatni 
etap, jest złudna.

Liczymy bardzo na naszych kola­
rzy. Jak do tej pory — jadą dosko­
nale, walczą ambitnie, dają z siebie 
wszystko. Czy dopisze im szczęście? 
Tego niestety nie można przewi­
dzieć. ST. PIOTROWSKI

Sytuacja w Wyścigu uległa od wrocławskiego startu poważ­
nym zmianom. Po raz pierwszy zmiema się przodownik druży­
nowy wyścigu. Doskonale jadący Polacy ustąpili miejsca nie­
mniej dobrze usposobionym Czechintuwakom, którzy mają nad 
nami minimalną jednak przewagę. Od trzeciej drużyny w kla­
syfikacji dzieli ich blisko 5 minut.

Zmienił się ponadto układ sił zarówno w górnych jak i środ­
kowych rejonach klasyfikacji a dwa zespoły — luko J '
wane — odpadły: Austria i ~

Czołową grupę w wyścigu tworzy 
w tej chwili sześć zespołów: CSR, 
Polska, Dania, Belgia, Holandia i

Indie.
zdekompleto-

Dla miłośników turystyki

360 domków kampingowych
süime w pobliżu

Na miłośników turystyki rozpoczy­
nających obecnie okres letnich wy­
cieczek czekają w tym sezonie nowe 
atrakcyjne urządzenia i ośrodki tury­
styczne, nowe szlaki wodnych i pie­
szych wędrówek.

W pobliżu wielkich miast w pięk­
nych okolicach już za parę dni czyn­
nych będzie 36 obozowisk, z których 
każde składa się z 10 domków kam­
pingowych. Będą one przede wszyst­
kim służyć jako punkty oparcia dla 
miłośników niedzielnego wypoczynku 
z dala od miasta, w lasach lub nad 
wodą.

Obozowiska składające się z trzy­
osobowych domków, rozrzucone będą 
na leśnych polanach, nad brzegami 
rzek i jezior.

Np. w okolicach Warszawy czyn­
nych będzie 5 obozowisk: na wyso­
kiej skarpie wiślanej w Zakroczymiu, 
w Lasach Chojnowskich, w Puszczy 
Kampinoskiej, nad Liwcem w po­
bliżu Urli oraz w' Lasach Radziwił- 
łowskich. Cztery obozowiska zbudo-

wielkich miast
wano również w okolicach Lodzi, 
cztery w Kieleckiem i Stalinogrodz- 
kiem.

Ponadto na najbardziej uczęszcza­
nych szlakach wodnych PTTK uru­
chomi w niedługim czasie pierwsze 
stanice kajakowe. Zagospodarowany 
będzie m. in. szlak wiodący od No­
wego Miasta nad Pilicą, Wisłą, Nar­
wią i Pisą aż na wielkie jeziora ma­
zurskie. Stanice staną również na 
malowniczym szlaku Brdy w Borach 
Tucholskich.

Do ożywienia turystyki wodnej 
przyczyni się także ok. 400 kajaków, 
które zasilą w nadchodzącym sezonie 
przystanie i wypożyczalnie PTTK.

Spotkanie finalistów piłkarskich
mistrzostw świata

Piłkarze węgierscy zwycięzcy w 
meczu stulecia przygotowują się pil­
nie do mistrzostw świata, które roz- 
poczną się 16.VI br. w Szwajcarii 
Ostatnio węgierska kadra narodowa 
rozegrała spotkanie z reprezentacją 
miasta Pecs. Przy stanie 1:0 dla 
Kadry (bramkę zdobył Kocsis) mec? 
musiano przerwać z powodu deszczu 
23 maja w Budapeszcie odbędzie się 
rewanżowe spotkanie Anglia — Wę­
gry. Anglicy wystąpią w bardzo 
zmienionym składzie, zaś Węgrzy 
przypuszczalnie w tym samym, co w 
Wembley.

Jako dalsze spotkania kontrolne 
przewidują Węgrzy dwa mecze z Da­
nią i spotkanie z Luksemburgiem. Po 
przybyciu do Szwajcarii reprezenta­
cja węgierska rozegra dwa spotkania 
treningowe 7 czerwca z Young Boys 
w Bernie i 13.VI br. z Servette w 
Genewie. *

W Wiedniu Austria pokonała Walię 
2:0 (0:0). Austriacy zagrali bardzt
dobrze, mając przewagę przez cały 
czas meczu. *

Z Brukseli donoszą, że reprezenta 
cja Belgii pokonała w Zagrzebiu Ju­
gosławię 2:0 (1:0).

' Teokryi
SIELANKI

Przełożył 1 opracować 
Artur Sandauer
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ZSRR.
Zawodnicy radzieccy z etapu na 

etap jadą coraz lepiej, stale jednak 
do zajęcia lepszego miejsca brakuje 
im trzeciego zawodnika w pierw­
szych grupach na mecie etapu. Naj­
lepszym kolarzęm radzieckim jest w 
tej chwili Niemyte w. W każdym 
niemal etapie widzimy go w czołów­
ce a w Berlinie walczył z van Mee- 
nenem o zwycięstwo etapowe. Cziżi- 
kow,- na którego bardzo liczono, na­
rzeka na ból w kolanie i nie odgry­
wa ną razie w wyścigu gbyt wWUUj 
roli.

Czechoslowacy jadą pełną szóstką. 
Wszyscy zawodnicy pracują dla dru­
żyny, na każdym etapie inny jest 
skład trójki, której czas liczy się do 
klasyfikacji. Czechosłowacy są obok 
Duńczyków najniebezpieczniejszymi 
przeciwnikami. Ich stała skłonność 
do ucieczek i równy poziom zawod­
ników sprawiają, ‘że walka z nimi 
jest nadzwyczaj trudna.

Duńczycy jadą już tylko we czte­
rech, ale wszyscy są doskonałymi 
kolarzami. Dalgaard, jeden z najlep­
szych kolarzy wyścigu, obecny przo­
downik, ma niespożyte siły. Na każ­
dym etapie jest inicjatorem ucieczek, 
na każdym etapie przychodzi do me­
ty w czołówce. Niewiele odbiegają 
od niego poziomem Hansen, Peder­
sen i Ostergaard, którzy współpracu­
ją z nim doskonale.

Sześciu Belgów zajmuje w klasyfi­
kacji indywidualnej miejsca w 
pierwszej dwudziestce (ostatni Ver’ 
plaets jest 21). Najlepszym ich ko­
larzem jest niewątpliwie zwycięzca 
ostatniego wyścigu dookoła Egiptu 
van Meenen, którego dzielą w tej 
chwili od przodownika wyścigu Dal­
gaarda niecałe 4 minuty. Van Mee­
nen to baidzo wytrzymały kolarz, o 
dużym doświadczeniu, rozporządzają­
cy dobrą końcówką. Jest prawie 
zawsze w czołówce wyścigu. Jego 
koledzy z drużyny reprezentują bar­
dzo wyrównany poziom.

Pełną szóstką jadą również Holen­
drzy, ale tu poziom Jest już. nierów­
ny, Broek to najlepszy zawodnik 
zespołu holenderskiego, de Groot i 
Rusman ustępują mu nieco, ale są 
doskonałym uzupełnieniem swego 
najlepszego w tej chwili kolegi i ze­
spół holenderski może jeszcze przy­
czynić się do wielu zmian w tabeli. 
Pauw i Coone są już słabsi a ponad­
to jadą dość nieszczęśliwie.

Czołówce wyraźnie ustępują zespoły 
ANGLII I NRD. Zawodnicy niemieccy po­
prawili nieco swą pozycję od Wrocławia, 
Jadą z mniejszym pechem i teraz dość 
często widujemy Trefflicha, Schura lub 
Meistera w czołówce. Stoltze, który wy­
cofał się, tylko na pierwszych etapach Je­
chał względnie dobrze. Jakkolwiek za­
wodnicy niemieccy Jadą coraz lepiej, wy­
daj« się, że nie potrafią Już poważnie za­
grozić czołówce, która między sobą po­
winna rozegrać walkę o zwycięstwo.

ANGLICY nie przypominają zwycięzców 
sprzed dwóch lat. Ich najlepszy kolarz 
Gerrard, wielokrotnie próbował utrzy­
mywać kontakt z czołówką, zawsze Jed­
nak odpadał. Najtrudniejszy był dla nie­
go ostątnl etap. Przez bardzo krótki o- 
kres czasu udało mu się utrzymać kon­

takt z uciekającą grupą, co jednek tak 
go wyczerpało, że musiał wycofać się, 
poważnie osłabiając swoją drużynę.

Osobną grupę w wyścigu stanowią 
BUŁGARZY, FRANCUZI i POLACY Z FRAN­
CJI.

Wszystkie te trzy zespoły jadą nadspo­
dziewanie słabo, nie nawiązując właści­
wie walki z czołówką. W drużynie buł­
garskiej jedynie Kocew dołącza do śred­
niej grupy zawodników, reszta Jedzie 
słabo I ponadto nieszczęśliwie. Z Fran­
cuzów ostatnio bardzo dobrze spisuje się 
Picot a wśród naszych rodaków z Fran­
cji — Edward Klabiński. Pawlisiak jest 
w gorszej formie niż przed rokiem, a re­
szta to młodzi, niedoświadczeni jeszcze 
kolarze.

Trzeba jednak stwierdzić na uspra­
wiedliwienie słabiej jadących, że 
wyścig jest rzeczywiście nadzwyczaj 
trudny. Czołowe wpoly aą doskona­
le przygotowane, roeporąądiają świet­
nymi kolarzami a walka toczy się 
bez przerwy na całej trasie, nieraz 
w warunkach bardzo trudnych. Są 
odcinki, na których kolarze uzyskują 
szybkość 50 km.-godz. Rużiczka, któ­
ry na trasie do Lipska miał defekt, 
gonił potem czołówkę na przestrzeni 
kilku kilometrów z szybkością 45 
km. na godz., a jechał przez cały 
czas sam.

W tych warunkach, przy tak sil­
nej konkurencji, w czołówce utrzy­
mać się mogą jedynie najlepsi. Jak 
do tej pory są tam Polacy, co, mimo

chwilowej — mamy nadzieję —• 
straty przodownictwa, wystawia im 
jak najlepszą notę. Są nadal uważa* 
ni przez wszystkich za najgroźniej* 
szych kandydatów do pierwszego 
miejsca.

W klasyfikacji indywidualnej może 
pretendować w tej chwili do pierwszego 
miejsca aż dwudziestu zawodników. Je­
śli wezmiemy pod uwagę, ze Wilczewski 
stracił na jednym tylko etapie ponad 11 
minut, że nie są rzadkością ucieczki, 
które kończą się blisko 5-minutową prze­
wagą na mecie, to przecież nawet dwu­
dziesty w tej chwili w klasyfikacji Belg 
van Schill ma Jeszcze prawo myśleć O 
zwycięstwie, choć od leadera dzieli go 26 
minut.

*
Wyścig jest niezwykle emocjonują* 

cy, przynosi codziennie nową porcję 
niespodzianek. Walka niezwykle za* 
cięta i ostra, toczy się jednak w aU 
mosferze koleżeńskiej. Kolarze, wal* 
czący zacięcie na trasie, stanowią jed* 
ną, wielką rodzinę i wszyscy bea 
względu na narodowość czy zajmo* 
wane miejsce w klasyfikacji, przyj* 
mowani są na całej trasie z wielką 
lerdeeanością, x rzadko przez wielu 
z nich spotykanym entuzjazmem.

Jest w naszym wyścigu jeszcze wie* 
le niedociągnięć natury organizacyj* 
nej, raczej drobnych ale denerwują* 
cych, wszyscy uczestnicy przyznają 
jednak, że tak wspaniałej imprezy 
jeszcze nie widzieli. Imprezy, która 
porywa narody, która stwarza taką 
atmosferę braterstwa wśród zawodni* 
ków, która jest — jak powiedział je­
den z zachodnich dziennikarzy — nie 
tylko szkołą sportowego wychowania 
lecz także szkołą o życiu — o naszym 
życiu. I to jest jedno z największych 
osiągnięć wyścigu. PIOTR.

Warszawska bawełna, rodzynki i papryka
Nasionka były bardzo podobne do 

tych, o które chodziło. Na kopercie, 
aby nie było wątpliwości, widniał na­
pis — POZIOMKI. Jakież było jed­
nak zdziwienie działkowców gdy z 
tych poziomkowych nasion wyrosły 
rozsady... tytoniu. Zebrali się dział- 
kowicze w cieplarni ogródków przy 
Al. Waszyngtona. Podglądali liście 
„virginii“ — trochę nawet klęli nie­
sumienną firmę nasienną. — Nie 
mniej rozsady tytoniu pieczołowicie 
podlewają i sądzą, że i ten zbiór ty­
toniu im się uda. Wśród nich bowiem

jest wielu miczurinowców, którzy od 
lat na swych działkach specjalizują 
się w hodowli różnych przemysło­
wych, często egzotycznych roślin.

W tym roku zasiali w cieplarni ry- 
cynus, rodzynki peruwiańskie, papry­
kę i pieprz turecki. W skrzynkach, 
obok rycynusu, krzewią się już roz­
sady bawełny, która się świetnie w 
ogródkach działkowych udaje i to od 
trzech lat. Niedługo o ile pogoda do­
pisze roślinki ze skrzynek w inspek- 
tąch i cieplarni zasadzone zostaną w 
ziemi. Fot. W. Piotrowski

Sławomir Ketliński pracownik Biura Projektów Przemysłu Motoryza­
cyjnego od trzech lat uprawia swą działkę. Wszystkie wolne od pracy 
chwile poświęca pielęgnacji roślin. Na zdjęciu: Sławomir Ketlinski, jego 
żona i ich 5-letnia córeczka Hania sadza fasolę.

RADIO na dzień 12 maja 1954 r. (środa)

Na fali 1322 m.
Program dnia 7.40 15.25 Wlad. 5.05 

6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 Muz. rozrywk. 5.40 Konc. 6.15 Re­

portaż z VII Kolarskiego Wyścigu Poko­
ju 6.30 Kai. Rad. 6.37 Z piosenką do pra 
cy 6.45 Dla wychowawczyń przedszkoli
6.50 Gimn. 7.15 Konc. 8.00 Muz. baleto­
wa 9.00 Dla kl. VI 9.30 Konc. 10.00 Muz. 
rozrywk. 10.25 Konc. 10.35 Skrzynka 
Ogólna 11.05 Dla kl. I—II 11.30 Muz. i 
Aktualn. 12.10 Mel. lud. różnych naro­
dów 12.45 Aud. dla wsi 13.00 Przerwa 
15.30 Dla młodzieży szkół podst. 16.05 
Konc. 16.45 Piosenki kompozytorów ro­
syjskich 17.00 Wszechnica Radiowa 17.15 
„Swojskie melodie“ 17.30 Gra Sekstet PR 
sol. J. Godlewska — piosenki 18.20 Sceny 
poetyckie z Szekspira 18.50 „Słowniczek 
muzyczny“ 19.20 Konc. chopinowski
19.50 Aud. dla wsi 20.30 Konc. życzeń 
21.40 „Kaliban“ fr. pow. L. Feuchtwan- 
gera pt. Sukces 22.00 Rad. kurs jęz. ros. 
dla początkujących 22.20 „Czego chętnie 
słuchamy“.

Na fali 367 m.
Program dnia 7,43 13.05 Wiad. 7.50 

14.00 18.15 21.30 23.55
8.00 Muz. 9.00 Dla kl. VI 9.30 Konc. 

solistów 10.00 Przerwa 13.10 Przegląd 
prasy stołecznej 13.15 ..Ku nowemu brze­
gowi“ fr. pow. W Łacisa 13.35 Konc. so­
listów 14.10 Dla klas III—IV 14.30 Muz. 
baletowa 15.00 Wszechnica Radiowa 15.20 
Gra Zespół Gitarzystów 15.50 Aud. aktual 
na 16.00 Muz. dla wszystkich 16.40 Muz. 
popul. 17.00 „Z życia Związku Radziec­
kiego“ 17.30 „Na warszawskiej fali“ 18.00 
„Ze sportu“ 18.05 Straussowie: wiązanka 
walców 18.20 Z cyklu Sonaty fortepiano­
we Beethovena 18.50 Rad. Porad. Jęz. 
19.00 Muz. i Aktualn. 19.25 Aud. o książ­
ce Mulk Raj Ananda 19.45 Konc. estra­
dowy 20.40 Reportaż literacki 21.00 „Me­
lodie i pieśni lud.“ — Meksyk aud. sł.- 
muz. 21.45 Reportaż z VII Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju 22.00 Francuska muzy­
ka operowa 23.00 Muz. tan.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i świat”.

SKARBY,
Są specjaliści od wytwarzania w 

sposób sztuczny najpiękniejszych za­
pachów. Wystarczy zmieszanie w od­
powiedniej proporcji czterech podsta­
wowych „woni“ aby otrzymać naj­
wspanialsze zestawienia. Na przykład 
zmieszanie sześciu części zapachu 
wonnego kwiatu z ostrym i nieprzy­
jemnym kwasem i dodanie odrobiny 
„spalenizny“ (bo i taka grupa woni 
istnieje w „laboratorium zapachów“) 
oraz zapachu identycznego z tym 
jaki wydziela pewna odmiana ame­
rykańskiej kuny (skuns) zwanej rów­
nież śmierdzielem, daje w efekcie 
piękną pęrfumę o zapachu olejku... 
różanego. Jak z tego widać nie wszy­
stko śmierdzi co... cuchnie.

Z wonią i oczyszczaniem wody 
ściekowej też różnie bywa. Na wiel­
kich polach irygacyjnych, gdzie dla 
użyźnienia łąk wylewa się olbrzymie 
ilości tej wody można zobaczyć cza­
sami taki obrazek: Z jednej strony 
wpływa na łąkę cuchnąca gnojówka 
a na drugim końcu płynie krystalicz­
nie czysta woda, którą ludzie biorą 
do picia. Może to paradoksalne, ale 
daje ona nieraz większą gwarancję 
czystości niż woda wodociągowa.

W niedługim już czasie powstaną 
na polach Kampinosu pod Warszawą 
takie właśnie pola irygacyjne (lub 
inne urządzenia do oczyszczania ście­
ków) dzięki czemu uzyskamy obszer­
ne połacie wartościowych łąk pozwa­
lających na wprowadzenie gospodar­
ki hodowlanej i warzywnej opartej 
o wykorzystanie nawozowych war­
tości ścieków.

SKARB W BŁOCIE...
Sprawa oczyszczania ścieków to 

nie tylko uwolnienie Wisły od spły­
wających brudów, które potem pokry­
wają grubą skorupą brzegi od miej­
sca wylotu bielańskiego kolektora aż 
gdzieś pod Płock — ale jest to i 
sprawa wykorzystania zawiesiny ście­
kowej na nawozy.

Badania przeprowadzone nad wyko­
rzystaniem ścieków ujawniły duże rezer-

KTÓRE SPŁYWAJĄ Z WODA
wy wartościowych osadów. Zatrzymanie 
ich w oczyszczalni warszawskiej pozwoli 
na zebranie w ciągu dooy ok. 2U00 m 
sześć, świeżego osadu, który po sfer­
mentowaniu da ok. 500 m sześć, skom- 
postowanego i prawie bezwonnego 
niesłychanie wartościowego nawozu. Jest 
to pierwszorzędna próchnica, doskona­
le podnosząca wydajność pól warzyw­
nych, którymi otoczona jest Warszawa 
ze wszystkich stron.

Fermentowanie takiego osadu daje 
Jeszcze jedną korzyść. Przy tej ilości fe- 
kalii jaką codziennie dostarcza Warsza­
wa (200 ton) można będzie otrzymać w 
komorach fermentacyjnych od 10 — 20 
tys. m sześć, metanu — wartościowego 
gazu świetlnego. Ilość ta wystarcza nie 
tylko do ogrzania aparatury w oczysz­
czalni, ale może być również włączona 
do sieci miejskiej. Pamiętać przy tym 
należy, że metan jest prawie dwukrot­
nie bardziej wydajny kalorycznie niż 
gaz, który otrzymujemy z rur gazow­
ni miejskiej.

LABORATORIA NA KASKADZIE
Nowy budynek zaczął wyrastać na 

marymonckiej Kaskadzie w niewiele 
czasu później niż park, który pięk­
ną zielenią rozciągnął się wokół prze­
biegającego tamtędy kolektora. Znaj­
dą tu pomieszczenia liczne labora­
toria, w których zespół najwybitniej­
szych uczonych będzie pracował nad 
problemem oczyszczania ścieków i wy­
korzystania osadów dla rolnictwa i 
gospodarki.

Cały teren stacji doświadczalnej

Pan Wicherek
MA GŁOS

— Dziś dalej jadą nasi kolarze — praw­
da panie Wicherek?

— Naturalnie. I to na trudnym, górskim 
etapie Karl Marx Stadt — Bad Schandau. 
Pogodę będą mieli zapewne dobrą — na­
dal słonecznie, zachmurzenie przelotne, ta 
kie jak w Warszawie i temp. ok. 22—24 
stopni. Obawiam się tylko, żeby ich w 
drodze nie zaskoczyła burza, bo właśnie 
na tamtym terenie będzie skłonność do 
burz. U nas w kraju jeszcze utrzymuje się 
pogoda słoneczna, ale stopniowo od pół­
nocy będzie się ochładzać. Przecież dziś 
zaczynają się dni tzw. ogrodników... (Cen)

oczyszczania ścieków będzie zawierał 
jak gdyby liczne miniaturowe zakła­
dy oczyszczania, które wypróbują naj­
lepsze metody, jakie należy zastoso­
wać przy budowaniu dużych zakła­
dów. Na przestrzeni najbliższych lat 
powstaną w Warszawie dwie wielkie 
oczyszczalnie, jedna na wysokości 
Burakowa, druga dla prawego brze­
gu w pobliżu portu żerańskiego. Do 
tego czasu muszą być opracowane 
na Kaskadzie i uzupełnione wszyst­
kie brakujące detale zaprojektowa­
nych urządzeń.

Kaskada będzie również ośrodkiem 
dydaktycznym, gdzie z zagadnieniami 
oczyszczania ścieków zapoznawać się 
będą kadry nowych naukowców oraz 
pracowników już istniejących oczysz­
czalni w Poznaniu, Kielcach, Gliwi­
cach i Gdańsku. Jednocześnie do 
tych stacji będą wyjeżdżali pracow­
nicy naukowi Kaskady, którzy z ko­
lei na miejscu zapoznawać się będą 
z pracą tych oczyszczalni, a w razie 
potrzeby służyć im swoją pomocą.

— Liczymy bardzo na to — mówi 
jeden z najwybitniejszych w Polsce 
specjalistów od zagadnień oczyszcza­
nia ścieków inż. Henryk Przylęcki — 
że stacja doświadczalna pozwoli na 
opracowanie i wprowadzenie szeregu 
nowych własnych metod oczyszcza­
nia ścieków i budowy urządzeń co 
pozwoli w pełni wykorzystać nasze 
doświadczenia przy wznoszeniu dal­
szych oczyszczalni.

Jednocześnie na Kaskadzie będą pro­
wadzone badania nad oczyszczaniem 
ścieków przemysłowych. Woda z tych 
ścieków dostarczana będzie na razie w 
beczkach do badań laboratoryjnych. Na­
stępnie budowane będą małe modele 
oczyszczalni, które staną przy wylocie 
kanału ściekowego badanego zakładu 
przemysłowego. Po przeprowadzeniu 
szeregu prób i badań na takiej prowi­
zorycznej oczyszczalni opracowane zo­
staną projekty właściwych, dużych już 
oczyszczalni.

a co zrobić ze Śmieciami?
Dotychczas śmieci wywożone były 

z miasta na wielkie zsypiska, gdzie,

po okresie prze fermentowani a, po­
krywano je warstwą ziemi i sypano 
nową porcję na wierzch. Metoda ta 
jednak nie jest najlepsza. Tereny ta­
kie bowiem są stracone już na zaw­
sze — lub na bardzo długi okres — 
dla budownictwa, a położone w po­
bliżu miasta „korkują“ duże place, 
które mogą być przeznaczone w przy­
szłości jedynie na parki i zieleńce.

Istnieje obecnie projekt urządze­
nia wielkich dołów kompostowych 
gdzie śmieci zmieszane z fekaliami 
dawałyby po pewnym czasie war­
tościowy nawóz. Metoda ta znajduje 
się w tej chwili dopiero w stadium 
badań.

Na terenie stacji doświadczalnej 
na Kaskadzie prowadzone będą 
również badania nad wykorzystaniem 
śmieci przez wytwarzanie z nich war­
tościowych nawozów w tzw. komo­
rach Beccari‘ego. Komory te dają na­
wóz o zapachu i wyglądzie świeżej, 
inspektowej ziemi.. Komory Becca- 
ri‘ego stosowane są masowo we Flo­
rencji, gdzie okoliczni rolnicy dobi­
jają się o otrzymanie tego nawozu, 
a przedsiębiorstwo dostarczające 
przefermentowany nawóz ma zamó­
wienia zawsze na parę lat naprzód.

Ponieważ ani wysypiska, ani spa­
lanie śmieci (kosztowne, ponieważ 
trzeba dodawać do nich łatwopalne 
materiały, inaczej same się nie palą) 
nie zdały egzaminu, stacja będzie sta­
rała się rozwiązać i ten problem. Na 
terenie Kaskady wybudowana będzie 
jedna komora Beccari‘ego dla prze­
prowadzenia szeregu doświadczeń.

Powstanie centralnej doświadczalni 
stacji oczyszczania ścieków pozwoli roz­
wiązać na przestrzeni najbliższych lat 
trudności z pozbywaniem się przez 
miasto setek ton śmieci i fekalii z ko­
rzyścią dia gospodarki, a jednocześnie 
uwolni miasto od brudów płynących Wi­
słą.

Poprawi to tym samym stan higienicz­
ny miasta i pozwoli na wykorzystanie 
Wisły dla celów sportowych na dłuż­
szym odcinku- (Zet)

Józef Krawczyk, który zawiaduj ? 
cieplarnią i inspektami ogródków 
działkowych (na zdjęciu) jest mi­
strzem w swoim fachu. Każdy dzieł- 
kowicz może od niego otrzymać nie 
tylko rozsady owych egzotycznych 
roślin, ale i sałaty, pomidorów, ka­
pusty — wyhodowanych z nasion naj­
wyższej jakości. (K. K.)

Podwójna operacja 
uratowała życie 
matce i dziecku

Do Szpitala Wojewódzkiego w Byd­
goszczy przywieziono ostatnio w nocy 
22-letnią robotnicę Teresę Jeszke w 
ciężkich przedwczesnych bólach po­
rodowych wywołanych niedrożnością 
jelit. Każda chwila była tu droga. 
Tylko natychmiastowa operacja mo­
gła uratować życie matki i dziecka.

Ciężki podwójny zabieg — cesar­
skie cięcie i operację jelita grubego 
przeprowadzili lekarze-chirurdzy: dr 
Kociubiński i dr Goc.

Poważny ten zabieg udał się całko* 
wicie
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w Olsztynie

Komunikai W.K.P.G PRZED POŁOWEM

wykonały plan globalnej pro- 
przemysłowej wg wartości w 
niezmiennych jak następuje: 
— 99 proc., WZPTMB — 120,

Wojewódzka Komisja Planowania 
Gospodarczego w Olsztynie ogłosiła 
ostatnio komunikat z przebiegu wy­
konania wojewódzkiego planu gospo­
darczego za I kw. 1954 r., który stwier­
dza między einny mi:

I. WYKONANIE PLANU PRODUK­
CJI TERENOWEGO PRZEMYSŁU 

DROBNEGO
Plan produkcji globalnej terenowe­

go przemysłu drobnego za I kwartał 
1954 r. został wykonany wg wartości 
w cenach niezmiennych w 97 proc.

Przedsiębiorstwa przemysłowe pod­
ległe poszczególnym zarządom i cen­
tralom 
dukcji 
cenach
WZPT
ZSPiRz — 94, WZSI — 99, CPLiA —■ 
72, OZH — 101, WZGS — 106, CRS 
Żarz. Młyn. Gosp. Ekspoz. Okr. — 88, 
ZSS — 108.

Na potrzeby konsumcyjne w I 
kwartale 1954 r. wyprodukowano po­
nad plan znaczną ilość takich artyku­
łów, jak: wędliny, mięso, ocet, wody 
gazowe, meble w kompletach, dachów­
ki, kafle, wyroby szczotkarskie, pasty 
do podłóg i obuwia, tkaniny jedwab­
ne, okrycia i ubiory męskie, okrycia 
damskie, odzież ochronna i robocza 
oraz bielizna pościelowa.

Mając na uwadze realizację tez IX 
Plenum KC PZPR terenowy prze­
mysł drobny w ramach swych moż­
liwości znacznie zwiększył produkcję 
artykułów dla potrzeb wsi, jak np. 
faski, cebrzyki, wiadra, grabie, części 
do wozów itp.

Część jednostek organizacyjnych te­
renowego przemysłu drobnego nie 
wykonała w pełni planu produkcji. 
Przyczyną tego były niedociągnięcia 
w zakresie koordynacji między pro­
dukcją, a handlem oraz słaba opera-

trudnościtywność w pokonywaniu 
zaopatrzeniowych.

W przebiegu wykonania 
kwartału 1954 r. wyróżniły się dobrą 
mobilizacją załóg i organizacją pracy 
nowomiejskie zakłady PTMB, olsztyń­
skie ZPT, spółdzielnie „Styl“ w Kę­
trzynie, „Krawiec“ w Olsztynie, „Po­
stęp“ w Olsztynku i „Jedność“ w 
Działdowie.

Realizując uchwały IX Plenum KC 
PZPR terenowy przemysł drobny 
zwiększył sieć punktów usługowych 
o 122 (w tym ponad 100 na wsi) w 
porównaniu ze stanem na koniec 
1953 r.

II. ROLNICTWO
Przygotowania do wiosennej akcji 

siewnej przebiegały w roku 1954 
sprawniej niż w r. 1953. Liczba trak­
torów przeliczeniowych o mocy 15 
KM wzrosła w POM na koniec kwar­
tału o 16 proc, w porównaniu z ana­
logicznym okresem roku ubiegłego, a 
liczba POM — o 5 ośrodków i stan 
ich na 31 marca br. wynosi we 
wszystkich powiatach województwa 
— 26. Mimo dużej poprawy POM nie 
były jednak w pełni przygotowane 
w dniu gotowości do akcji siewnej. 
Wyraziło się to np. przygotowaniem 
ciągników w 92 proc., pługów w 93 
proc., a siewników w 96 proc. Nie­
pełne przygotowanie do siewów Wy­
stąpiło w POM Stolpy, Pieniężno, Gó­
rowo, Zalewo i Młynary.

W I kwartale br. przeszkolono dla 
potrzeb POM 246 traktorzystów.

Zaopatrzenie w nawozy sztuczne 
wzrosło w porównaniu z 
nym kwartałem ub. roku 
zwiększonych dostaw oraz 
zrozumienia stosowania 
sztucznych przez rolników, 
wozów w niektórych GS spowodowa­
ne były wadliwym opracowaniem

planu I

analogicz- 
wskutek 

większego 
nawozów 

Braki na-

Trzeba z nich brać przykładPo spotkaniu przodownikom handlu
Ostatnio odbyło się w sali WDK 

w Olsztynie spotkanie przodujących 
pracowników handlu naszego woje­
wództwa, na którym podsumowano 
wyniki współzawodnictwa I 
łu br.

W spotkamiu tym wzięli 
przedstawiciele wszystkich 
placówek handlowych, jak 
MHD, ZSS, WPHS i innych, 
lepszych zespołów pracowniczych i 
84 pracowników nagrodzono dyplo­
mami i nagrodami pieniężnymi.

Z wielkiej rzeszy coraz lepiej ro­
zumiejących swę; obowiązki i coraz 
lepiej się z nich wywiązujących pra­
cowników 
zasługują: 
Mroczno,
J. Ługowski z GS Lubawa, A. Rud­
nik z GS Wydminy, H. Okoń, S.

kwarta-

udzial 
naszych 
WZGS, 
14 naj-

handlu na wyróżnienie
M. Krukowski z GS

A. Boli z GS Muszaki,

filaäzipn zdaniom

Dbajmy o czystość
pomiesz-Cień gospodarczych

Miesiąc maj — to hie tylko okres po­
rządków wiosennych w miastach, ale ró­
wnież i na wsi. W miesiącu tym inicjuje 
się zwykle akcję porządkową w pomiesz­
czeniach przeznaczonych cTla zwńerząt do­
mowych, bo odpowiednie utrzymanie czy­
stości w pomieszczeniach dla zwierząt 
jest gwarancją ich zdrowia i zapowiedzią 
zwiększenia produkcji. Dbajmy więc o 
czystość, a dla tych, którzy jeszcze nie 
przystąpili do porządków wiosennych w 
oborach, stajniach itp. udzielamy kilku 
cennych wskazówek.

Przede wszystkim po uprzątnięciu na­
gromadzonego obornika należy oczyścić 
ściany, sufity, przegrody i żłoby. Przy­
stępując do bielenia pomieszczeń należy 
używać w tym celu wapna palonego w 
bryłach. Wapno to można kupić w każ­
dym GS. Roztworem wapna palonego 
(recepta: 10 kq wapna rozpuszcza się 
w 5 I. wody) należy ściany bielić w dniu 
jego sporządzenia. Wówczas skuteczność 
jego jest daleko większa. Zatem parnię 
tajmy, (zb).

1 ZIEM

J. Slcbań i F. Rzep-Chmielewski,
kowski z MHD, M. Kujawa, I. Ru­
cha, P. Zaremba, 
Wojeński z PSS 
sprzedawczyni PDT 
cownik WPHS ob, 
wielu innych.

Na zakończenie spotkania odbyły 
się występy artystyczne z udziałem 
zespołów ZZPH, w których 
nił się zespół handlowców z 
Miasta.

Spotkanie to urozmaicili 
występami: artystka opery warszaw­
skiej Krystyna Kostal i olsztyńska 
orkiestra symfoniczna, (jot).

M. Samoraj, T. 
oraz przodująca 
— Z. Piłko, pra- 
Adam Sawicki i

wyróż-
N o we go

swymi

Spacerkiem
Z okien pociągu wjeżdżającego do 

miasta widać przed jednym z magazy­
nów kilkadziesiąt różnych 'skrzynek i 
paczek. Okazuje się, że jest to magazyn 
PZGS położony przy ul. Gen. Dąbrow­
skiego. Jego kierownictwo prawdopodo­
bnie zapomniało, iż sprawa opakowań 
zwrotnych to zagadnienie ważne w na­
szej gospodarce. Oszczędność, oszczęd­
ność, obywatele z PZGS1.

♦
Przy samym dworcu stoi 

kiosk stanowiący własność 
przynajmniej mówią o tym

bezczynnie
KZG. Tak

r__ _________ „ __ v umieszczone
na kiósku napisy. Cóż jednak z tego, kie

Wzorowa świetlica
Dużym powodzeniem wśród podróż­

nych cieszy się świetlica na stacji 
PKP w Korszach. Podróżni czas o- 
czekiwania na pociągi skracają czy­
taniem książek, czasopism i gazet. 
Świetlica jest czysto utrzymana, a jej 
gospodarze-świetliczanki: Wanda Bor­
ków i Łucja Kryształ wygłaszają cie­
kawe pogadanki przez radiowęzeł. 
Najwięcej z tej placówki korzysta do­
jeżdżająca do szkół młodzież.

OLSZTYNA ■

rozdzielników w poszczególnych po­
wiatach.

Plan kontraktacji upraw wykonany 
został w 102 proc, poza 
lnu, której planu nie 
pełni.

Ilość kwalifikowanego 
nego 
chłopskim na siewy wiosenne wzro­
sła w ] 
oraz o 
ziarna 
mian.

W
teren 
ło w 
zwiadowczych, a do końca kwartału 
zasiedlono 390 zagród. W tym cza­
sie kadry rolnicze województwa zo­
stały zasilone dalszymi 60 absol­
wentami WSR w Olsztynie.

kontraktacją 
osiągnięto w

ziarna siew-
dostarczonego gospodarstwom

porównaniu z r. ub. o 9 proc.
89 proc, więcej dokonano prób 
siewnego w stacji oceny od-

ramach akcji osiedleńczej na 
naszego województwa przyby- 
I kwartale ponad 400 grup

III. INWESTYCJE I BUDOWNICTWO
Wysokość nakładów na inwestycje 

terenowe dokonane w I kwartale jest 
o 30 proc, wyższa w porównaniu z 
analogicznym okresem roku ubiegłe­
go. Wzrost ten nastąpił zwłaszcza w 
drobnym przemyśle, obrocie towaro­
wym i oświacie. W wyniku realiza­
cji kwartalnego planu inwestycyjnego 
oddano do użytku duży, nowoczesny 
lokal żywienia zbiorowego w Olszty­
nie na 216 osób oraz daleko zaawan­
sowano prace przy budowie fabryki 
wozów w Ornecie i cegielni w San- 
gitach.

Ogólnie—plan produkcji terenowych 
przedsiębiorstw budowlano - monta­
żowych został przekroczony o 5 proc., 
niemniej powstały opóźnienia w ak­
cji odbudowy gospodarstw chłopskich,

głównie wobec nieprzygotowania w 
terminie dokumentacji kosztorysowej.

IV. OBRÓT TOWAROWY
Plan obrotu uspołecznionego han­

dlu detalicznego za I kwartał został 
wykonany w 104 proc. W tym okre­
sie nastąpiła dalsza poprawa zaopa­
trzenia ludności w artykuły przemy­
słowe i spożywcze. Szczególnie wzro­
sło zaopatrzenie wsi, a WZGS plan 
obrotów wykonał

W porówmaniu 
kwrartałem r. ub. 
szych artykułów 
Np. cementu — czterokrotnie, wiader 
ocynkowanych — ponad 3 razy, na­
czyń emaliowanych półtora raza, o- 
buwda skórzanego — ponad półtora- 
krotnie, kultyw^atorów dwa i pół ra­
za, parników — cztery i pół raza.

Sieć uspołecznionego handlu deta­
licznego uległa dalszemu rozwojowi. 
W okresie I kwrartału przybyło na­
szemu województwu 84 punkty sprze­
daży, z czego 64 otwarto na wsi.

w 108 proc.
z analogicznym 

sprzedaż ważniej- 
znacznie wzrosła.

Rybacy Konrad Ruda i Horst 
spole rybackim wpuścili do 
wyhodowanej w sztucznej wylęgarni w Malszewie. W akcji zarybieniowej 
olsztyński zespól uzyskał jedno z przodujących miejsc w województwie. Na 
zdjęciu Konrad Ruda i Horst Gilman naprawiają żaki. Porwane oczka sieci, 
to niepotrzebna strata czasu. Dlatego przed każdym połowem sprzęt ry­
backi należy dokładnie przejrzeć, usuwając najmniejsze nawet usterki. Pra­

ca to żmudna, ale opłaca się. Foto K. Adaś

Gilman z brygady Koszno w olsztyńskim ze- 
jeziora Koszno 5 min. sztuk narybku sielawy,

Przed ogólnopolskim zjazdem historyków
■I

Ciekawa praca dr. Tadeusza Grygiera
(1) W Jesieni tego roku cała Polska 

obchodzi 500-lecie przyłączenia do 
Rzeczypospolitej Pomorza Wschod­
niego, obejmującego wszystkie zie­
mie zagarnięte ongiś przez Krzyża­
ków, mianowicie Pomorze Gdańskie 
oraz Warmię i Mazury. Rocznicy tej 
poświęca Polska Akademia Nauk 
m. in. kilkudniową sesję naukową, 
która odbędzie się w Gdańsku we

120 ha odłogów zlikwidowali
chłopi pow. działdowskiego

W powiecie działdowskim chłopi 
zorganizowali w br. 12 zespołów u- 
prawowyćh likwidacji odłogów. Jed­
nym z ostatnich był zespół założony 
przez chłopów w gromadzie Klęczków. 
Postanowił o-n zagospodarować i ob­
siać zbożem jarym 6 ha odłogów. 
Zobowiązanie to, podjęte na cześć 
Święta Pracy zostało przez chłopów 
klęczkowskich wykonane.

Pozostałe zespoły uprawowe w licz­
bie 11, jak nam donoszą z Działdo­
wa, również obsiały przyjęte do zago­
spodarowania odłogi. Ogółem obsiały 
one różnym zbożem jarym 114 ha 
nie uprawianej dotychczas ziemi,

W całym powiecie rozpoczęto rów­
nież sadzenie ziemniaków. Chłopi 
plan sadzeniakowy wykonali dotych­
czas w ponad 15 proc. O całkowitym 
zakończeniu sadzenia ziemniaków za­
meldował dotychczas z pow. dział­
dowskiego PGR Cibórz.

po Giżycku 
dv kiosk stoi pusty, a do bufetu na 
dworcu celem napicia się piwa lub lemo­
niady nie zawsze z powodu dużego ru­
chu pasażerów można się dostać.

Ulice Giżycka stanowią naprawdę przy­
jemny widok. Na skwerach ukazały się 
już kwiaty, zasadzone przez zakład zie­
leni miejskiej. Natomiast wiosennych po­
rządków przy Placu Grunwaldzkim przed 
budynkiem MPRB wcale nie widać. Czas 
by więc było doprowadzić do porządku 
wejście na teren MPRB w Giżycku i za­
sadzić tam trochę kwiatów. Jest przecież 
na nie miejsce. Chodzi tylko o trochę 
inicjatywy.

Chłopi i spółdzielcy gminy Korsze 
oraz zespół PGR Korsze w7 dn. 29 
kwietnia br. całkowicie zakończyły 
siewy zbóż kłosowych. W kampanii 
szczególnie wyróżniła się spółdzielnia 
produkcyjna Suśnik, która zasiała 
25 ha ponad plan. Z gromad najle­
piej przebiegały siewy w grom. Parys, 
gdzie zasiano 30 ha ponad plan.

W zespole Korsze przodują gospo­
darstwa Suśnik, Wandajny i Łankiej- 
my. Zakończono tu siew zbóż oraz 
zasiano 40 ha buraka cukrowego i pa­
stewnego.

— W tym roku — informuje nas 
przewodniczący rolnej rady zakłado­
wej Antoni Lisowski — postanowi­
liśmy kilka ha ziemniaków zasadzić 
systemem gniazdowo-kwadratowym.

Aby prace te wypadły sprawnie 
przeprowadzono w gospodarstwie Gla- 
wity pokazowe sadzenie ziemniaków. 
Udział w pokazie wzięli brygadziści 
połowi i kierownicy oraz służba agro­
techniczna wszystkich gospodarstw. 
Pokaz przeprowadził agronom zespo­
łowy Antoni Pietkiewicz. Poza PGR 
o stosowaniu metody gniazdowo- 
kwadratowej donosi również spół­
dzielnia produkcyjna w Suśniku.

(il-b)

wrześniu br. Będzie to wielki zjazd 
historyków, etnografów, archeologów i 
geografów polskich z całego kraju. 
Koła naukowe naszego województwa 
będą na nim reprezentowane przez 
Emilię Sukertową»-Biedrawinę, dr Ta­
deusza Grygiera i Zbigniewa Janusz- 
ko.

Na tematykę obrad złożą się refera­
ty naukowe omawiające kluczowe za­
gadnienia dziejowe Pomorza, jak rów­
nież dorobek 10-lec i a Polski Ludowej 
na tych ziemiach.

Ten wielki Zjazd historyków po­
przedzą dwie sesje PAN: w Olszty­
nie — 30 i 31 maja oraz w Warsza»- 
wie — 15 czerwca br. Spełnią one za­
danie narad wstępnych przed sesją 
wrześniową w Gdańsku. Oprócz refe­
ratów na temat szkolnictwa polskiego 
na Mazurach i Warmii na przełomie 
XIX i XX wieku, które wygłoszą 
E. Biedrawina-Sukertowa i dr Tadeusz 
Grygier, ten ostatni na zamówienie 
PAN wygłosi krótki ale niezwykle 
ciekawy referat pt. „Zagadnienie 
„Osthilfe“ w Prusach Wschodnich w 
okresie międzywojennym“.

W pracy tej wymieniony historyk 
polski, który cd kilku lat bada dzie­
je gospodarcze i polityczne tego regio­
nu, wy każę na podstawie niezbitych 
dowodów historycznych, że ok. 75 
proc, funduszów dla „Osthilfe“, która 
finansowała deficytowe dzielnice Prus 
Wschodnich, czerpały kapitalistyczne 
rż^y niemieckie z sutych pożyczek 
amerykańskich i angielskich. Pożyczki 
te opiewały, jak wiadomo, na setki 
milionów dolarów amerykańskich i 
funtów angielskich. Jest to niezmier­
nie charakterystyczny przyczynek do 
oceny polityki międzynarodowej w 
okresie między dwiema wojnami świa­
towymi chociażby z uwagi na to, że te 
olbrzymie, miliardowe (po przeliczeniu 
na marki niemieckie) kapitały szły

również na 
zachodnich 
cyjną.

kolonizację naszych ziem 
i na politykę germaniza^

*
Niezwłocznie po sesji majowej PAN 

w Olsztynie dn. 1 czerwca odbędzie 
się w naszym mieście ogólnopolski 
zjazd dyrektorów archiwów. Na tej 
konferencji naukowej poruszone zo­
staną m. i.nt dwa zasadnicze zagadnie­
nia — dotychczasowa praca archi­
wów powiatowych, oraz problematyka 
zawarta w aktach prezydiów gmin­
nych rad narodowych. Pierwszy refe­
rat wygłosi pracownik naszego archi­
wum mgr. Tadeusz Młodkowski, dru­
gi — mgr Renata Kozłowska.

Niepożądane przyprawy
Nic w tym nie było złego, że 

ob. K kupiła 7 bm. w bufecie 
PSS-KW przy ul. Szrejbera % kg 
kaszanki. Tymczasem koniec tej hi­
storii mógł być bardzo smutny. Otóż 
mając już kaszankę w ustach ob. K. 
zauważyła, że stanęła jej kość w gar­
dle. Jak się okazało, domieszką ka­
szanki był właśnie 1,5 cm długości 
kieł z ostrym zakończeniem. Rzecz 
drobna, a mogła przyprawić konsu­
menta o b. poważne komplikacje.

Lepiej, niech wypadek ten stanie 
„kością w gardle“ brakorobom z ma­
sarni, aby konsumentom nie płatali 
podobnych figlów, (j)

Kupon konkursowy

Nie we wszystkich POM jest dobrze
choć 22 placówki zakończyły siewy

„KAŻDY 
ZBIERA

DOM - 
ZŁOM“

Imię i nazwisko

♦ * i t t i ł
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„Fritz Koenitz — Modewarenhaus" — 

taki napis widnieje na jednym z murów 
przy ul. Warszawskiej. He jeszcze lat bę­
dą władze miejskie w Giżycku żałowały 
farby na zamalowanie niepotrzebnego na­
pisu?

kor. s. sz.

POGODA w dalszym ciągu utrzy­
muje się bez zmiany, a o ile są zmia­
ny, to tylko temperatury. W sobotę 
zanotowaliśmy więc około 25 stopni 
C., w niedzielę temperatura wzrosła 
w Olsztynie w południe już do ok. 
30 stopni C. Tak więc opalać się moż­
na już ze skutkiem, zwłaszcza że 
kąpielisko miejskie nad jez. Krzywym 
otwarto już w ub. niedzielę. Co' 
prawda na plaży miejskiej nie nali­
czyliśmy jeszcze ani jednego kąpielo- 
wicza, za to plażowiczów, którzy w 
ub. niedzielę wyruszyli nad jezioro, 
było bardzo

KOLEJNE 
struktorów 
zrzeszonych 
struktorów - 
się w piątek 14 bm. Narada, ta odbę­
dzie się w WDK i rozpocznie się 
punktualnie o godz. 9.

wielu.
miesięczne zebranie in- 

artystycznych, członków 
w woj. kolektywie in- 
artystycznych odbędzie

Co i GDZIE
Teatr im. Jaracza — ..Takie czasy", 

godz. 19
Kina (wg informacji OZK)
Polonia — ..Na dworze księcia Torki", 

godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — ,.Teatr satyryków", godz. 

17.30 i 20.00
Awangarda — „Córka marvnarza" 

prod. radź., godz. 14.30, 17 i 19.30
>»

Pool Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
! 22 22

Straż Pożarna — tel. 08

W DNIU dzisiejszym komitet do 
spraw odgruzowania miasta przy 
MRN organizuje naradę wszystkich 
pełnomocników do spraw odgruzowa­
nia miasta z poszczególnych instytu­
cji i zakładów pracy. Podczas nara­
dy omówiona zostanie sprawa prze­
biegu odgruzowania w okresie ub. 
miesiąca.

W CZERWCU miastu przybędzie 
dalszych 100 ławek. Zarząd Zieleni 
Miejskiej, który opiekuje się parka­
mi, skwerami w mieście, komuniku­
je, że ławki te staną w najbardziej 
ruchliwych punktach miasta 
gdzie ilość ich jest jeszcze 
skąpa.

WALKA Z kurzem na ulicach 
sta toczy się w pełni. Miejska 
waczka MPO zwykle z rana skrapia 
jezdnie ulic. Jednak jak dotychczas 
tylko raz dziennie czyni taką toale­
tę, a przecież celowe byłoby,, aby w 
godzinach wieczornych również na­
grzane i pokryte kurzem jezdnie 
skropić od czasu do czasu.

PUŁAPKĄ dla motocyklistów sta­
ła się nowoprzebita powierzchnia 
jezdni przy al. Zwycięstwa. W nie­
dzielę na tym zakręcie zanotowano 
dwa wypadki. Obeszło się tym razem 
bez dotkliwych potłuczeń, motocykli­
ści jednak są zdania, że przyczyną 
niebezpieczeństwa jest piasek leżący 
na bruku. Z uwagi na wielką ruchli­
wość w tum 'punkcie miasta należało­
by to niebezpieczeństwo grożące mo­
tocyklistom jak i przechodniom jak 
najprędzej zlikwidować.

tam, 
zbyt

mia- 
pole-

Brygada gospodarstwa Jask
wyróżnia się w pozyskaniu ikry s czupaka

Zespoły rybackie PGR zakończyły 
kampanię pozyskania ikry szczupa­
ka. Ogółem pozyskano ponad 400 
milionów ziaren ikry, wykonując plan 
z nadwyżką. Ikra szczupaka umiesz­
czona została w sztucznych wylęgar­
niach ryb czynnych w różnych ośrod­
kach rybackich.'

Zespół rybacki PGR Olsztyn wy­
konał plan zbioru ikry szczupaka w 
150 proc. W wylęgarni w «Malsze­
wie umieszczono ponad 225 milio­
nów ziaren ikry. W pozyskaniu ikry 
szczupaka szczególnie wyróżniła się 
brygada gospodarstwa Sask w skła­
dzie: Alojzy Litera, Ditrich, Nóż, Du­
dek 1 Binder.

Dobre wyniki w pozyskaniu ikry 
szczupaka osiągnęły również załóg: 
gospodarstw rybackich PGR zespołu 
Szwaderki pow. Ostróda. Słoje wy­
lęgowe w tym zespole zapełniono 150 
milionami sztucznie zapłodnionej ikry 
szczupaka, (p)

O całkowitym zakończeniu siewu 
zbóż kłosowych w dniu 4 bm. zamel­
dowało 22 POM. Opieszale przebiega 
akcja siewna w POM Górowo, Pie­
niężno, Młynary i Dobre Miasto.

W ub. poniedziałek na wszystkich 
POM odbyły się odprawy robocze 
brygadzistów. M. in. w Dobrym Mieś­
cie narada wykazała poważne za­
niedbania ze strony dyrekcji i kie­
rownictwa wydz. poi. Powodem prze­
terminowania siewów w rejonie POM 
Dobre Miasto był brak współpracy z 
brygadami traktorowymi. Kierownic^ 
two POM pominęło również sprawę 
współpracy z chłopami indywidual­
nymi. W wielu miejscowościach chłopi 
oczekują na maszyny POM, na któ­
re już dawno podpisali umowy. POM 
jednak tych maszyn nie dostarcza 
mimo, że stoją one bezczynnie.

gów. Zachodzi obawa, że park ma­
szynowy pasłęckiego POM nie będzie 
w pełni wykorzystany. W rejonie 
POM Pieniężno siewy zakończyło 
zaledwie 10 spółdzielni produkcyj­
nych. Opieszałość tę należy przypi­
sać późnemu przystąpieniu do akcji 
wiosennej oraz brakowi kontroli ze 
strony kierownictwa. W wielu wy­
padkach z braku tej kontroli trakto­
ry POM-owskie stoją nie wykorzysta­
ne. Agronomowie tego POM nie spo­
pularyzowali wśród chłopów indywi­
dualnych pracy mechanicznej i za­
wierania umów, (oz)
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Higiena sprzedaży jest sprawą zdrowia
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KORALE

...nie na szyję, ale 
żelazek elektrycznych

do 
w 

formie tzw. paciorków słu­
żą jako izolacja wewnętrz­
na. Komu nawali więc że­
lazko idzie do sklepu elek­
trotechnicznego, kupuje 
pudełeczko korali i sam 
naprawia sobie uszkodze­
nie. Tak jest w teorii. W 
praktyce Jednak, jeśli cho 
dzi o olsztyniaków. jest 
inaczej. Bo w sklepie elek­
trotechnicznym nrzy ul. 
I Maia korali takich n5e 
ma w sprzedaży. Nie dla­
tego. że śklep CHPĘ nie 
»■noże ich nigdzie nabv<5 
(W Argedz’e magazynie­
rzy nie wiedzą co z nimi

Na odprawie roboczej brygadzistów 
w Pieckach postanowiono przyspie­
szyć uruchomienie nowego POM w 
Mrągowie, którego dokumentacja już 
od dawna znajduje się w Warszawie, 
a CZ POM sprawę organizacji pla­
cówki odwleka w nieskończoność.

Niekorzystnie przedstawia się współ­
praca z brygadami traktorowy­
mi w POM Pasłęk. Placówka ta 
wprawdzie siewy zbóż podstawowych 
w spółdzielniach produkcyjnych za­
kończyła,’ ale niektóre brygady trak­
torowe nie mają co robić, bowiem 
zawarto z chłopami indywidualnymi 
bardzo mało umów na uprawy cdło-

robić) tylko pewno nie in­
teresują się życzeniami 
klientów, którzy wielokro­
tnie pytali się o takie ko­
rale, ale bez skutku. Po­
krzywdzeni niech się jed­
nak nie martwią. Korale 
na pewno znajdą się. 
niedługo...

W IMIENIU
...pokrzywdzonych 

biców, którzy dzień 
dzień zbierają się na 
cu Świerczewskiego. 
wvsłuchać sprawozdania z 
końcowego etanu wyścieru 
pokolu. apelujemy do Pol­
skiego Radia, aby wzmo­
cniło odbiór. Bo nawet 
wspięcie sie na palce obok 
słupa, na którym zainsta-

I to

kl- 
w 

pla- 
aby

OKRUCHY znad ŁYNY
lowano megafon, 
tuje sytuacji, bo i tak ma­
ło co słychać.

A TERAZ

...starym zwyczajem nasz 
kolejny dyplom uznania. 
Dziś wręczymy go obsłu­
dze z okienka Nr 5 w u- 
rzędzie pocztowym Ol­
sztyn 1 przy ul. Pienięż­
nego. Mieszkańcy miasta, 
którzy nadają w tym o- 
kienku paczki i inne więk­
sze przesyłki chwalą so­
bie zawsze uprzejmą i mi­
łą obsługę, a dla stojące­
go po drugiej stronie lady 
pracownika okienka mają 
wiele słów szczereqo u- 
znania. (zb).

Nie chcemy jeść zabłoconego Chleba
brudnych wędlin i mięsa

Obserwując sposób przewozu i 
sprzedaży artykułów żywnościowych, 
doznajemy nieraz obrzydzenia. Pra­
cownik — brudnymi rękoma i bez 
odzieży ochronnej przenosi chleb do 
sklepu. Nie w zamkniętym koszu, 
lecz jak to często bywra w sklepach 
MHD — w worku. Jeśli bochenek 
spadnie do błota ociera się go ręka­
wem, Bo... klient i tak kupi. O ile 
zabrakło skrzynek do mięsa, kładzie 
się towar bezpośrednio na zabru­
dzone deski wozu, po którym chodzi 
się w obłoconych butach. Haki do 
mięsa są zardzewiałe. Sklepy mięsne 
myje się raz na miesiąc, a z braku 
dostępu do wodociągu nie ma gdzie 
umyć rąk. Rękoma, którymi sprze­
dawca liczył banknoty, bierze mię­
so i wędliny, nalewa mleko. Przykła­
dów podobnych można by wyliczyć 
dużo więcej. Nie o. to jednak chodzi.

Chodzi o to, że zarządzenia sani­
tarne nie są wwkonyw^ane. Dlatego 
konieczna jest ścisła kontrola sposobu 
wytwarzania, przewożenia i sprzeda­
ży produktów żywnościowych. Proto­
koły karne powinny być w terminie 
rozpatrywane przez prez. PRN. 
Stwierdzamy bowiem, że wr przedsię­
biorstwach handlowych MHD, PSS, 
OZH i MHM ciągle jeszcze za mało 
uwagi poświęca się higienie sprzeda­
ży. Jest tak dlatego, że przedsiębior­
stwa biją się o plany i premie, zapo­
minając o czystości i porządku. Jest

I tak dlatego, że komisja sanitarno* 
epidem. nie zamknęła dotąd żadnego 
zakładu, który nie odpowiada wariu> 
kom sanitarnym.

Szczególnego znaczenia nabiera hi- 
giena sprzedaży w przededniu plagi 
much. Dlatego już teraz należy pomy­
śleć o odpowiednim zabezpieczeniu 
artykułów konsumcyjnych.

Poza tym wydaje się nam, że ta-* 
kie sklepy, jak wzorcowy MHM przy 
ul. Stalina, większe sklepy spożywcze, 
działy mięsne, nabiałowe, warzywne 
powinny zatrudniać kasjerki. Stała 
walka o zmniejszenie etatów w da­
nym wypadku jest Obosieczną bronią, 
bo spowodować może w następstwie 
choroby, epidemie itp.

Czekamy na dalsze wypowiedzi na­
szych Czytelników na poruszone te­
maty. £j)
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